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U w ag i z pow odu  zajść
Pism a warszawskie, oprócz kilku 

uprzywilejowanych, zamieszczały o 
w ypadkach lwowskich przeważnie 
kom unikaty  PA T-a i Iskry . Pism a 
lwowskie umieszczały przedruki z 
pism  warszaw skich i tylko niektóre 
wiadomości własne. W  ten  sposób 
czytająca publiczność m ogła poznać 
tylko praw dę urzędową — podobnie 
jak to  było po niedawnych- zajściach 
w  Krakowie. Z tych sam ych powo­
dów w rozważaniach swoich musimy 
omijać niektóre przypuszczenia i do­
m ysły. Nieco św iatła  na tę  sprawę 
rzuca dym isja krakowskiego wojewo 
dy p. Świtalskiego i umieszczone 
Drzez jeden z dzienników lwowskich 
wiadomości, jakoby kilka osobistości 
politycziaych we Lwowie — między 
niemi prof. B artel i b. wojewoda Bor 
kowski, zbierało dane i podpisy pod 
m em orjał o w ypadkach lwowskich, 
nrzeznaczony dla władz centralnych.

I  tak  zresztą pozostanie wiele oko­
liczności i spraw , k tó re  w  związku z 
w ypadkam i lwowskiemi omówić na­
leży. W ielka liczba zabitych i b a r­
dzo wielka rannych świadczy o tem, 
że wypadki jakkolwiek istosunkowo 
kró tkotrw ałe odznaczały się niesły- 
chanem  napięciem. Nie ulega n a j­
m niejszej wątpliwości, że zrewoltowa 
nym  tłum em  kierowali komuniści. 
Kierowali nim nie ty le organizacyj­
nie (jakkolwiek usiłowali to  uczynić) 
ile przy pomocy bardzo um iejętnego 
nastrojów . Innem i słowy, więcej w 
tłum ie było kom unistycznych ag ita ­
torów, niż organizatorów. Nie brak 
było jednak i tych ostatnich. N ajbar­
dziej aktyw ne jednostki kom unisty­
czne przychodziły na miejsce zajść, 
z przygotowanemi kamieniami i póź­
niej drągam i, ale zdarzyły się i re ­
wolwery. władczy to, że organizacja 
kom uny w  Polsce ciągle jeszcze je s t 
w początkach, alt- kierunek rozwoju 
te j  organizacji jes t już dokładnie w y­
tyczony.

Skompromitowali się gruntow nie 
socjaliści, a  już szczególnie ZZZ., na 
czele którego sto i we Lwowie świe­
żo m ianowany profesor uniw ersytetu 
dr. Kazimierz Zakrzewski. Okazuje 
sie jeszcze raz, że działalność wszel­
kich socjalistów  w Polsce — rządo­
wych i opozycyjnych — jes t wodą 
na młyn kom unistyczny, a działacze 
soeaiistyezni na prowincji odgryw a­
ła  rolę figurek, pociąganych za nie­
widoczne sznurki przez agentów Ko­
m internu.

lwowskich
jednak, jakoby socjaliści odzyskali 
swói wpływ na  masy.

Obok komunistów, wybitny udział 
wzięła w w ypadkach czwartkowych 
lwowska pozaspołeczna ulica. N a po­
wierzchnię powychodziły elementy 
dawno we Lwowie niewidziane., groź­
ne typy przedmieścia, tego nieopie- 
wanego przez Szczepka i Tońka na 
„W esołej Lwowskiej F a li“. W  cza­
sach norm alnych ta  część ludności po 
zostaje w jakim ś możliwym stosun­
ku liczbowym do reiszty społeczeń­
stw a. Je s t ona też mniej dzika i 
m niej zdecydowana na wszystko. 
Teraz jednakże okazało się, że ele­
m enty pozaspołeczne są o wiele licz­
niejsze, niż to  dostrzec może t. zw. 
nrzecietny obywatel, czy ta jący  ty l­
ko t. zw. „inform acyjną" prasę. I 

tu  najw yraźniej w ystępuje koniecz­
ność leczenia nie skutków  — lecz 
nrzyczyn. Tu jednak nie w ystarcza 
k redyty  i zasiłki, ty lko w życie musi 
wejść narodowa przebudowa społecz­
na.

W ypadki we Lwowie okazały też 
naocznie, co to  znaczy rozbite, roz- 
nroszkowane i przyuczone do bierno­
ści snołeczeństwo. Może ono wege­
tow ać w czasach spokojnych, ale kie- 
d’r dochodzi do próby w ogniu wy­
padków, społeczeństwo tak ie  staje  
się bierną m asą gapiów, bezradnych 
wobec każdej siły, naw et wobec ban­
dy żydziaków, rozbijających latarnie 
na oczach spacerującej tłum nie „in­
teligencji". Reagować w tak ich  prze­
łomowych chwilach może tylko spo­
łeczeństwo uświadomione ideowo i 
zorganizowane fizycznie. A jeśli idzie 
o intelgencję, to  m usi ona pozbyć się 
nawyków bezwolnego stada, jakiemi 
odznacza się nieuświadomiona in te­
ligencja polska. Wogóle inteligencja 
oolska m a za ubogi zmysł w yobraź­
ni i nie zdaje sobie spraw y z tego, 
że przew rót kom unistyczny w Pol­
sce doprowadziłby do wycięcia jej w 
oień; nową in te lig e n c i daliby pań­
stw u żydzi.

X

Bardzo znamienną wymową odzna­
cza się fak t, iż wzburzone tłum y nie 
atakow ały wcale kościołów. Były 
wprawdzie próbv sprowokowania a- 
gresji przeciw kościołom w czasie 
zaburzeń — szczególnie w  dzielnicy 
gródeckiej. P róby te  Wychodziły ód 
kierownictwa komunistycznego, k tó­
re  rozpowszechniało wiadomości o

kom unistycznym  sprawcom. Okazu­
ją jednak pewne niezadowolenie z 
natrjotycznego tonu odezw polskich

i bardzo chętnie widziałyby tak i s tan  
rzeczy w Polsce, w którym bv U kra­
ińców poproszono o pomoc w walce 
z komunizmem.

W śród ogłoszonych dotąd nazwisk 
zabitych i rannych najw ięcej jes t 
nolskich. Z kom unikatów nie można 
jednak odróżnić nazwisk ofiar przy- 
oadkowych od nazwisk dem onstran­
tów. W każdym  razie do ty lu  istnień 
Dolskich, k tó re  tragiczny swój kres 
znalazły w ostatn ich  czasach, dosz­
ły  nowe.

Bezpośrednią przyczyną k rw a­
wych zamieszek antyżydowskich w 
Palestynie była, jak  wiadomo, pogło­
ska o zm asakrow aniu kilku Arabów 
przez żydów w Ttel-Aviwie. Źródło 
tych  niepokojów tkw i jednak znacz­
nie głębiej, mianowicie w plemiennej 
nienawiści do siebie dwóch narodów 
semickich. Niema co się łudzić, by 
antagonizm y te dość szybko mogły 
być usunięte. Tłumione namiętności 
rozgorzały już wtedy, gdy w prasie 
rozpoczęła się polemika w sprawie 
p ro jek tu  ustanow ienia w Palestynie 
ciała prawodawczego. W ystarczy 
nrzejrzeć, co o projekcie tym  pisała 
p rasa  żydowska.

W wychodzącym w Tel-Aviwie 
dzienniku hebrajskim  „H aaretz", o r­
ganie centrum  sjonistycznego, czyta­
my, że sjoniści odrzucają pro jek t 
R ady Prawodawczej nie dlatego, by 
chcieli przeciwstawić się polityce po­
rozum ienia i współpracy z antochto- 
nam i Ziemi Świętej, lecz jedynie, a- 
by,stw ierdzić,że w zamierzonym par­
lamencie widzą najw iększą przeszko­
dę do zaprowadzenia w  k ra ju  należy­
te j równowagi politycznej. Przywód­
cy Izraela — twierdzir wspom niany 
dziennik — oświadczali zawsze, że 
R ada Prawodawcza w tedy tylko bę­
dzie pożyteczną, gdy utworzopą zo­
stanie na gruncie wzajemnego zrozu­
mienia i szczerej współpracy rządu, 
Arabów i żydów. Gwałtowna k ry ty ­
ka p rasy  arabskiej w związku z dy­
skusją  w parlam encie bry ty jsk im  nad 
Drojektem palestyńskiej rady  praw o­
dawczej dowodzi, że ta k a  współpra-

ca je s t niemożliwa. Zresztą biorąc 
pod uwagę naw et głosy Arabów b a r­
dziej um iarkowanych, p ro jek t rady  
łatw o byłby w yzyskany do zwalcza­
nia obecnej, zagw arantow anej u s ta ­
wą m andatow ą konsty tucji Palesty ­
ny i uczynienia z ciała prawodawcze­
go trybuny, zwalczającej ideę ży­
dowskiej siedziby narodowej.

Ten sam  dziennik w innym  a r ty ­
kule zwraca uwagę na często pow ta­
rzające się w ostatn ich  czasach od­
wiedzanie Palestyny przez rozlicz­
nych działaczy Iraku  i Syrji, co — 
zdaniem „H aaretz" — świadczy o no­
wej, zasługującej na  specjalną uw a­
gę orjen tacji nacjonalistów  arab ­
skich. Przyszłość sjonizm u — pisze 
organ sjonistów  -—< ję s t ściśle zwią­
zaną z rozwojem sąsiadujących z 
Palestyną krajów  arabskich. Trudno 
twierdzić, że między odwiedzającymi 
Palestynę gośćmi a kołami nacjona­
listów arabskich m iały miejsce ja ­
kieś ta jn e  umowy, natom iast żydzi 
są winni, że zaniechali propagandy 
w państw ach arabskich i nie zorjen- 
towfili tam tejszej ludności zarówno 
o działalności żydów w Palestynie, 
jak  i o swem ustosunkow aniu się do 
kw estji arabskiej. Przywódcy sjoni­
zmu — konkluduje „H aaretz" — nie 
powinni koncentrować w szystkich 
swoich wysiłków w Londynie i za­
niedbywać Damaszek, Bagdad i K a­
ir, lecz poważną część swoich wysił- 
kó politycznych poświęcić także są­
siadującym  z Palestyną ludom arab ­
skim.
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Czy możliwe sa
zwierzchnie wpływy żydowskie ?

Znakom ity publicysta Jędrzej 
G iertych ogłasza na  łam ach „W. 
Dz. N .“ następujący  ciekawy a r ty ­
kuł : _

Pojęcie Polski jako polskiego pań­
stw a narodowego je s t tak  w  duszach 
polskich zakorzenione, że naw et prze 
ciwńikom polskiej idei narodow ej nie 
przychodzi poprostu na myśl, by Pol­
ska  m ogła być czemś innem niż — 
państw em  polskiem. To je s t  pań­
stwem, k tó re  konsekwentnie lub 
m niej konsekwentnie, bez odchyleń, 
lub z odchyleniami, daje wyraz aspi­
racjom  państw owym  narodu polskie­
go.

A jednak, teoretycznie, istnieje 
przecież możliwość, by państwo, 
stworzone przez jeden naród, stało 
się z czasem własnością, lub współ­
własnością drugiego. W iemy prze­
cież, że w A ustrji, przed w ojną i po­
czątkach wojny, Czesi dążyli do za­
stąpienia hegemonji niemieckiej — 

hegem onją czeską (i wogóle słowiań 
sk ą ). Że autonom iczna Firilandja by 
ła  dziełem i własnością fińskich 
Szwedów, lecz z czasem w stw orzo­
ne przez nien iorm y państwowe w la­
ła  się odmienna treść : przeważnie 
fińska. Że wiele państw  południowo- 
S śrcdkow o-am erykańskich, z repu­
blik kreolókich zamieniło się na pań­
stw a, rządzone przez Ind jan  i m ie­
szańców, I ta k  dalej.

Czy możliwa je s t Judeo - Polska? 
Polska rządzona przez żydów?

N ajpierw  — czy możliwa je s t Pol­
ska  — państw o dwunarodowe, pol­
sko - żydowskie, posiadające dwóch 
gospodarzy? Żydzi są w  Polsce sil­
ni gospodarczo i politycznie, ale czy 
są dostatecznie silni liczebnie, by 
móc sięgać po współudział w  rzą ­
dach? Żydów jes t w  Polsce 12 proc. 
Czy sa państw a dwunarodowe, w  k tó  
rych  drugi naród stanow iłby ta k  ni­
kły odsetek, jak  żydzi w Polsce? 
Owszem! W  Finlandji jes t 90 proc. 
Finów 1 10 proc. Szwedów, a jednak 
F in land ja  jest państw em  dwunaref- 
dowem W Szw ajcarii jes t 68 proc. 
Niemców, 21 proc. Francuzów, 9 
proc. Włochów, 1,5 proc. Retorom a- 
nów, a jednak Szw ajcafja  je s t  pań­
stw em  narodowościowem. W Polsce 
je s t 68 proc. Polaków, 12 proc. ży­
dów, 20 proc. innych, a więc podo­
bny układ liczebny jak  w  Szwajcarji. 
Rola żydów w życiu Polski jako ca­
łości je s t  z pewnością większą, niż 
ro la  nietvlko Włochów, ale naw et 

Francuzów  w całości życia szw aj­
carskiego.

A  więc Polska w arunki cyfrowe do 
s tan ia  się państw em  dwunarodowem 
polsko - żydowskiem (ewentualnie 
trójnarodow em , polsko - żydowsko - 
ruskiem ) posiada.

Ale czy możliwa je s t  Polska, rzą­
dzona nie przez dwa narody, lecz po­
prostu  przez żydów? Czy możliwy 

je s t tak i kataklizm  dziejowy (np. 
w ew nętrzna rewolucja kom unistycz­
na, lub najazd kom unistyczny zzew- 
n ą trz ), k tó ryby  pełnię władzy w Pol­
sce oddał w ręce żydów, na gruzach 
1000-letniego państw a polskiego bu­
dując państw o inne, ta k  jak  na g ru ­
zach starożytnego E gip tu  powstało 
państw o naip ierw  helleńskie, a po­
tem  arabskie?

W  Polsce je s t 12 proc. żydów. J a ­
kiż je s t  najniższy możliwy odsetek 
narodowości, w  państw ie panującej?  

W  A bisynji je s t  około 30 proc. A-

bisyńezyków (chrześcijan koptyj- 
skich, mówiących po am harysku, lub 
t ig re js k u ) ; reszta  — to  ludy podbi­
te, przeważnie muzułmańskie, ja rz ­

m a nienawidzące.
W  T ransvaalu w roku 1898, tuż 

przed wojną burską, było 245.000 bia 
łych i 749.000 tubylców; wśród bia­
łych dużą część stanowili Anglicy w 
okręgu górniczym W itw atersrand  (w 
samem mieście Johannesburgu około 
40.000); Burzy, władcy Transvaalu, 
stanowili więc w tym  k ra ju  około 20 
proc. ludności. W republice O ranje 
było w  roku 1890 77.716 białych
(przeważnie Burów) i 129.787 tubyl­
ców; Burzy stanowili więc w niej o- 
koło 3 proc. Nie były to  bynajm niej 
państw a oparte na knichych  podsta­
wach. Po trafiły  one prowadzić trz y ­
letnią wojnę z potężną Anglją, — 

wojnę, w k tó re j A nglja, aby zwycię­
żyć, zaangażowała 431.000 żołnierzy, 
straciła  60.000 ludzi i wydała 200 
m iljonów funtów.

Tak więc znam y przykład państw a 
— Transvaalu, w którem  narodowość 
panująca stanow i zaledwie 20 proc. 
ogółu ludności. Możemy więc przy­
jąć za rzecz udowodnioną, iż państw o 
narodowe, w którem  narodowość 
panująca nie przekracza 20 proc. o- 
gólu. może istnieć.

Żydów w Polsce je s t 12 proc. Czy 
możliwe jes t podniesienie ich odset­

ka w naszem  państw ie do 20 proc.?
W zrost liczebny jakiejkolwiek na­

rodowości w  jakiemkolwiek państw ie 
najłatw iejszy je s t wówczas, gdy na­
rodowość ta  je s t  — choćby chwilowo 
— u władzy. Żydzi mogą się w Pol­
sce znaleźć u steru  władzy tylko w 
jednym  w ypadku : w wypadku prze­
w rotu  komunistycznego.

Czy rządy kom unistyczne m ogły­
by podnieść odsetek żydów w Polsce 
z '12 proc. na  20 proc.? W yobraźmy 
sobie, czy byłoby to  możliwe w roku 
1920-tym w wvpadku zwycięstwa 

wojsk sowieckich na froncie, to  jes t 
w iedynynm wypadku, kiedy ewen­
tualność rządów kom unistycznych, 
oczywiście spraw owanych niemal wy 
łącznie przez kom unistów  - żydów, 
realnie nam  groziła?

Rząd „Polskiej Republiki R ad“ za­
pewne niezwłocznie oddałby Niem­
com Poznańskie i Pomorze, co, przez 
zmniejszenie liczby Polaków, powię­
kszyłoby stosunkow o odsetek żydów. 
Ten sam  skutek osiągnęłaby m aso­
wa em igracja licznych odłamów lud­
ności polskiej, oraz masowe egzeku­
cje. (W Rosji, jak  wiadomo, czere- 
zwyczajki rozstrzelały natychm iast 
no przewrocie zgórą 3 m iljony ludzi). 
Na stronę żydów przerzuciłyby się 
liczne żywiolv pośrednie polsko - ży­
dowskie (żydzi ochrzczeni, potom ­
stw a m ałżeństw m ieszanych i t. p .).

dziś zaliczane do ludności polskiej.
Największe jednak skutk i przynio­

słaby — kolektyw izacja wsi. „Koł­
chozy", w k tó re  wtłoczoneby zosta­
ło życie polskiej wsi, usunęłyby od 
pracy na roli w  Polsce m iljony pol­
skich- chłopów - „kułaków", k tórych, 
ta k  jak  obecnie chłopów ukraińskich, 
rosyjskich i t. d„ wysiedlonoby na  
Syberję, oraz stworzionoby pole p ra ­
cy w rolnictwie dla miljonów żydów.

Gdyby Polska była republiką so­
wiecką, napewno nie stworzonoby 
Birobidżanu, ani nie kolonizowanoby 
żydami Krym u, czy stepów Czarno­
m orskich, lecz w szystkie te  wysiłki 
skcncentrow anoby w Polsce. W ysił­
ki te  ściągnęłyby z pewnością do Pol 
ski liczne rzesze żydów ukraińskich, 
białoruskich, naw et rum uńskich, wę­
gierskich, obecnie niemieckich, ba! 

naw et am erykańskich. Liczba żydów 
w Polsce w zrosłaby z pewnością nie 
o dwie trzecie, lecz znacznie więcej. 
Polska sta łaby  sie państw em  żydow­
skiem, — schronieniem  dla żydów z 
całego św iata. M oslaby zachować u- 
s tró j sowiecki, m ogłaby sie no affvo- 
lucyjnie pozbyć — i w  jednym  jed­
nak i w  drugim  wypadku m ogłabv 
zachować rzadv — oczywiście nie 
parlam entarne, ale dyktatorskie, —- 
mniejszości żydowskiej.

Tak więc, odpowiedź na  postaw io­
ne przez nas na wstępie pytanie w y­
pada twierdząco. Rządy żydowskie w 
Polsce są  teoretycznie możliwe. A 
skoro tak  je s t — dziwnemby było, 
gdyby żydzi nie usiłowali do rządów 
tych  dążyć. Stąd pochodzi popieranie 
nietylko przez żydowski pro le tarja t, 
ale i przez żydowskich „burżujów"— 
komunizmu.

Jędrzej Giertych

Próbo iyMiieso szantażu
Zwalczajcie antysemityzm a zniknie niebezpieczeństwo Komunistyczne

W jednym  z pism antysem ickich 
czytam y:

W zrastający  w całym Jrra ju  ruch 
antysem icki, stanow iący sam orzutną 
i żywiołową reakcję najszerszych 
w arstw  narodu polskiego na coraz 
w yraźniejsze próby wywołania w  Pol 
sce rozrhchów bolszewickich — pró ­
by, kierowane w 89 procentach przez 
żydów, jak  to  stw ierdzają bezspor­
nie wyniki urzędowych dochodzeń — 
wywołuje u żydów objawy nieprzy­
tom nej wściekłości i czyni ich zgoła 
niep oczy talnym i.

Jeden z najw ybitniejszych i rzeko­
mo najm ądrzejszych przywódców ży 
cl os tw a w Polsce, niejaki Hirszhorn, 
doradza ostatnio Polsce, aby „ooko- 
iowo" przeprowadziła zmianę swego 
u stro ju  na kom unistyczny, gdyż w 
ten sposób rzekomo pozbędzie się 
żydów.

Gdy bowiem Polska będzie pań­
stw em  komunistycznem, a jako  ta ­
kie, stanie się najbliższym  sprzym ie­
rzeńcem Rosji bolszewickiej, to  żydzi 
z Polski całemi chm aram i wyjeżdżać 
będą do Rosji, zwalniając zajm owa­
ne przez siebie placówki gospodarcze 
i społeczne na izecz Polaków.

Czy pom ysł tak i nie świadczy o 
pomieszaniu zmysłów? Czy nie jes t 
to  kliniczny objaw daleko posunięte­
go przyćm ienia umysłowego? I  czy 
można uważać za norm alnych tych 
żydów, k tórzy takie rzeczy w swoich 
gazetach d ruku ją  i tych, k tórzy  je 
czytają, cm okane  przytem , jakby  to 
było objawienie najw yższej m ądro­
ści?

Gwarantowane rowery
Męs&ie damsKie i dziecinne

Firma KAROL BARAK
Sosnow iec ulica Mościckiego 12.

Albo takie np. wystąpienie żydow­
skiej „Republiki" łódzkiej, k tó ra  w 

merze z dnia 25 kwietnia b. r. ca­
łą swoją pierwsza stronę poświęca 
dowodzeniu, że źródłem bolszewizmu 
w Polsce jes t antysem ityzm  i s ta ra  
się przekonać „m iarodajne czynni­
ki", że walkę z oolszewizmem trzeba 
prowadzić nie za pomocą zam ykania 

riowskich ag itatorów  do Berezy, 
lecz zapomocą tępienia antysem ityz­
mu i ruchu narodowego.

Czy coś podobnego może powstać 
w umyśle zdrowym ? Chyba, że spoj­
rzym y na to  pod kątem  starego przy­
słowia polskiego, k tóre mówi, że na 
złodzieju czapka gore. W gruncie 
rzeczy każdy żyd je s t dzisiaj kom u­
n istą  i każdy m a nieczyste sumienie, 
gdy chodzi o komunizm. Nic dziwne­
go, że na wiadomość o masowem o- 
sadzaniu agitatorów  kom unistycz­
nych w Berezie, na wszystkich padł 
blady s trach  i zaczynają żydowskim 
sposobem w ykręcać się i uspraw ie­
dliwiać.

*
Powiedzieliśmy powyżej, że w  grun 

cie rzeczy każdy żyd je s t dzisiaj ko­
m unistą. P ostaram y się uzasadnić to  
twierdzenie.

Że żydzi dążą do zawładnięcia 
światem, o tem  wie każdy. W szak do 
dnia dzisiejszego czekają na swojego 
„M esjasza", k tó ry  zjawi się pewnego 
dnia i odda im w ręce panowanie nad 
całym  światem, a całą ludność św ia­
ta  rzuci jako niewolników do stóp 
„w ybranego" narodu. Bo oni „zaw ar­
li sobie" tak i układ z Jehową. A gdy 
Bóg zesłał na ziemię Syna swego, a- 
by dał świadectwo prawdzie, iż Od­
wieczny żadnych tego rodzaju ukła­
dów z „narodem w ybranym " nie za­
w ierał i żadnego narodu za specjał 
nie „w ybrany" nie uznaje — to  Syna 
1 Posłańca Bożego ukrzyżowali i fa ł­
szywym Mesjaszem nazwali.

Oczekiwanie na „swojego" M esja­
sza sk racają  sobie żydzi w  ten  spo­
sób, że s ta ra ją  się przygotować wszy 
stko, co m ogłoby mu ułatwić podbój 
św iata i u jarzm ienie w szystkich n a ­
rodów.

Przez kilka wieków mniemali ży­
dzi, że najdoskonalszą bronią do pod­
bicia św iata i ujarzm ienia narodów

jest złoto. To też gromadzili tę  broń 
w swoich rękach. Praw ie wszystkie 
zapasy złota, znajdujące się na świe­
cie, są  albo w rękach żydowskich, a l­
bo pod kontrolą żydów. M esjasz ży­
dowski miałby ułatwione zadanie, 
gdyby zjawił sie w końcu ubiegłego 
stulecia. Zostałby finansowym  dyk­
ta to rem  św iata i zapomocą presji fi­
nansowej zmuszałby kolejno w szyst­
kie państw a do podporządkowania 
się jego woli i oddawania rządów w 
ręce żydowskie.

W  litera tu rze  powieściowej i poe­
tyckiej św iata z pierwszych la t 20-go 
wieku znajduje się sporo utworów 
Pisarzy żydowskich, w  k tórych  tak i 
Plan jes t przeprowadzany.

*
Po wojnie światowej potęga złota 

została złamana. Okazało się, że za­
pomocą złota nie zdobywa się już 
wielkich politycznych sukcesów. Nie­
m a dzisiaj na świecie państw a, k tó ­
re  za cenę złota lub za ulgi przy spła­
cie długów zagranicznych pozwalało­
by sobie narzucić żyda chociażby 
ty lko na m in istra  skarbu. Jeśli nie 
m ożna dostać złota bez żadnych w a­
runków  politycznych, bez żadnego o- 
graniczenia samodzielności i swobo­
dy działania, to  się obchodzi bez zło­
ta , a jeśli zagraniczny wierzyciel nie 
chce udzielić żadnej ulgi przy  spła­
cie dawnych długów lub dom aga się 
wzam ian jakichś przywilejów, to  się 
poprostu  długów zagranicznych nie 
nlaci. Jednem  słowem okazało się, że 
za złoto m ożna wprawdzie nabyć cią­
gle jeszcze wiele ładnych i przyjem ­
nych rzeczy, ale władzy naw et nad 
najsłabszym  i najm niejszym  narodem  
za złoto się nie kupi. M esjasz żydow­
ski nie doszedłby do niczego ze zło­
tem.

*
Niektórzy żydzi zrozumieli to  już 

dawno i zaczęii szukać innej, lepszej
skuteczniejszej broni do zawładnię- 

. cia światem . Znaleźli ją  w postaci 
rewolucji światowej. Ci żydzi stw o­
rzyli komunizm, usadowili go n a ra ­
zie w Rosji w  te j  nadziei, że M oskwa 
stanie się prędzej czy później stolicą 
św iata komunistycznego. W  mnie­
m aniu tych  żydów M esjasz żydowski 
będzie dyktatorem  kom unistycznej
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Moskwy i s tam tąd  rządzić będzie c a ­
łym kom unistycznym  światem.

Przez dłuższy czas panowało wśród 
żydów rozdwojenie. Pewna część trzy  
m ała się dawnej w iary  i nie chciała 
się pozbyć myśli, że złoto straciło  już 
Wszelką moc zdobywania, władzy nad 
światem. Ci żydzi z nieufnością odno­
sili się do komunizmu, wierząc nadal 
w potęgę zlcteeo cielca. Reszta na­
dzieje żydowskiego władztwa św iato­
wego zaczęła opierać na komunizmie.

Tych osta tn ich  było z biegiem cza­
su coraz więcej. Dzisiaj wszyscy ży­
dzi przeszli do obozu rewolucji świa­
tow ej i z ta k ą  sam ą gorliwością, jak 
dawniej gromadzili złoto, tak  dzisiaj 
szerzą komunizm. U żyw aja przytem  
bez w ahania posiadanego złota na ce 
le agitacji kom unistycznej, wywoły­
w ania rozruchów  kom unistycznych, 

itp . — Zdaniem dzisiejszych Medr-

O statn ie przejaw y ofensywy Ko­
m internu  na terenie naszego państwra 
dostarczyły aż nadto  m aterja łu  do 
stw ierdzenia kto właśnie całą robo­
tą  w  „terenie kieruje,, z jak ich  śro­
dowisk rek ru tu ją  się przywódcy t a j ­
nych kom itetów  kom unistycznych, 
„technicy" w zakresie tworzenia „ja  
czejek" i wywoływania zaburzeń, re 
daktorzy i kolporterzy “bibuły" bol­
szewickiej — wreszcie agenci, pełnią 
cy rolę łączników .między akcja  ko­
m unistyczną w Polsce, a je j zagra- 
nicznemi ośrodkam i dyspozycyjne­
mu

Już przeprowadzona parę tygodni 
tem u przez władze obława na kom u­
nistów  w całej Polsce wykazała, że

żydzi i osoby pochodzenia żydow­
skiego dom inują bezwzględnie na s ta  
nowiskach kierowniczych i „łączni­

kowych". Symbolem niejako s ta ł się 
tu  żyd z  Nawewek, Szmul E kster- 
m an, z jego ta jn ą  rad jo stac ją  nadaw ­
czą, z k tó re j bezpośrednio przed przy 
łapaniem  go przez policję słał mel­
dunki do moskiewskiej centrali Ko­
m internu z postępów „roboty" w 
Polsce.

Też same Nalewki przodowały i 
przodują nadal w  fabrykow aniu „bi­

buły" kom unistycznej, m ającej na 
celu zatruw anie duszy robotnika. 
Podkreśliliśm y już charak terystycz­
ny fak t, że wszystkie niemal ta jne  
drukarenki komunistyczne, a także 
różne „bibljoteki", k tó re  policja zmu 
szona była zam knąć i opieczętować, 
znajdow ały się w północno - zacho­
dniej części W arszaw y to  je s t w  dziel 
nicy nalewkowskiej — i wszystkie 
naturaln ie prowadzone były przez, 
struprocentow ych żydów.

Drugie wielkie ognisko ..bibuły" 
bolszewickiej w ykryto, ja k  wiadomo 
kilka dni tem u w Łodzi. Kierowni­
kami, technikam i i kolporteram i wy 
k ry te j tam  w mieszkaniu niejakiego 
Jo jne O lsztejna ta jn e j drukarn i p ro­
dukującej masowo ulotki, odezwy i 
różne pisem ka komunistyczne, byli 

?bok Olsztejna. Josek Chaim Szerer 
Pinkus Szulim Gelman, Josek Stro- 
senherg, Jankiel K lajm an, Cbaja Gi- 
-la Syna, A lter Liherm an, Jakób Mo- 
®zek W ajnsztok, F a jga  Dajtercweig, 
M ajer Jankiel Tauber, R ajzla Her- 
®Zkowiez, Pola Zelcer, F ra jnd la  Cy- 
ńierm an. Chain Czerny, Berek Skór- 
kowski. W olf Jakób Fuks, Ojzer S tra  
^czyński (też żyd) i Herszel R ajter.

Ogłoszone niedawno dane, dotyczą 
Ce narodowości osób, aresztow anych

robotę bolszewicką n a  kresach  pół 
bocno - wschodnich, dowiodły, że i 

żydzi w  szeregach kom unisty- 
JMiych bezwzględnie przew ażają i 
tanowią czynnik „elitarny". Miano-

ców Sjonu, każda sztuka złota, zn a j­
dująca się w rękach żydowskich, po­
winna być użyta  na szerzenie bol- 
szewizmu i zwalczanie wszystkiego, 
co bołszewizmowi utrudnia zdobycie 
świata.

Jak  gorliwie żydzi spełniają to  za­
danie, widzimy bardzo wyraźnie w 
naszym  własnym  kraju .

Na bolszewiźmie zawiodą się żydzi 
ta k  samo, jak  zawiedli się na złocie. 
Dla nas, wyznawców C hrystusa, ja ­
ko Syna Bożego i Odkupiciela świa­
ta , nie ulega to  żadnej wątpliwości, 
by zwiastował Prawdę i zburzył grze­
szne i bluźniercze stanowisko żydów, 
uw ażając się za naród „wybrany", 
nowołany do w ładania nad św iatem  
i ujarzm ienia innych narodów. Mo­
żemy przeto spokojne patrzeć w przy

szłość. Oczywiście nie uwalnia nas to 
od obowiązku czynienia wszystkiego, 
co leży w naszej mocy, aby djabel- 
ska robota prowadzona i popierana 
orzez żydów w interesie „M esjasza", 
na  którego darem nie czekają, nie wy 
rządziła społeczeństwom chrześcijań­
skim zbyt wielkich szkód na duszy. 
Jako  chrześcijanie powinniśmy czy­
nić to  także i z obowiązku miłości 
bliźniego. Żydzi narazili się przez u- 
krzyżowanie Syna Bożego na s tr a ­
szliwy gniew Boży i narażają  sie na 
leszcze straszliwszy, trw ając  za tw ar­
działe w swoich błędach i grzesznych 
poczynaniach. K ara, jak a  ich dot­
knie, wzbudzi postrach i lek w całym 
świecie. Je s t naszym  chrześcijań­
skim obowiązkiem czynić wszystko, 
aby niepotrzebnie nie powiększała się 
liczba nieprawości żydowskich.

w Polsce?
wicie — jak  przypom inam y —• wśród 
200 komunistów, jacy w ciągu osta­
tn ich  kilku tygodni stanęli przed 
wileńskim sądem okręgowym żydzi 
stanowili 59 proc. Białorusini 31 proc 
Polacy 5 proc. W śród osób zaś z wy­
kształceniem  akademickiem, a więc 

tych, k tó re  v/szystkiem kierowały, 
odsetek żydów jes t jeszcze większy, 
wynosi bowiem aż 95 procent.

Nowych jaskraw ych przykładów 
i dokum entów z te j  dziedziny dosta r­
czyły nam  krwawe wypadki krakow ­
skie i lwowskie. Nie będziemy tu  po­
w tarzali znanych powszechnie i oma

wianych już przez p rasę  tak ich  fak ­
tów, jak  przew aga żydów wśród a- 
gitatorów , podburzających tłum  do 
aktów  gwatłu, albo jak  osobliwa o- 
koliczność, że w mieście, w którem  
handel je s t ta k  zażydzony, jak  to  m a 
miejsce w Krakowie, sk le p i żydow­
skie poniosły bardzo niewielkie szko 
dy, podczas gdy kom pletnem u zde­
molowaniu uległy przy szeregu ulic 
właśnie nieliczne składy polsko- 
chrześeijańkie. Pragniem y tylko zwró 
cie uwagę Czytelników na  nazwiska 
przyłapanych na ulicach Lwowa na 
„gorącym  uczynku" agitatorów  bol­

szewickich. Byli to  przedewszystkiem 
Szulim Fuchs, H ersz Wollfisch, Mo- 
zes Fliszer, M ajlech Gedański, He- 
noch Ferder i Nuchim Hoering. Do 
te j „cennej" kolekcji doliczyć trzeba 
jeszcze przywódcę „Bundu" lwow­
skiego. Szerera, k tó ry  akcją kierowTał 
z ukrycia.

F ak ty  te  mówią wiele, bardzo wie­
le. Dowodzą one ponad wszelką w ą t­
pliwość, że żywioł żydowski, rozpro­
szony po całym obszarze Rzeczypo­
spolitej, stanowi wylęgarnię i rezer­
w uar najbardziej niebezpiecznych 
dla naszego państw a elementów 
wywrotowych.

Groteskowo wręcz brzm ią skreślo­
ne po w ypadkach lwowskich uwagi 
n iektórych pism, w  szczególności 
„Czasu". N apisał on, że to, co się s ta ­
ło we Lwowie, świadczy, iż w Polsce 
istn ieją  znacznie poważniejsze zaga­
dnienia i troski, niż kw estja  żydow­
ska.

Czyżby napraw dę, szanowni pano­
wie? Czyż wydarzenia ostatn ich  ty ­
godni nie stanow ią właśnie jeszcze 
jednego, i to  bardzo silnego, świade­
ctwa, że zagadnienie żydowskie w y­
biło się na jedno z czołowych m iejsc 
w naszej sy tuacji w ew nętrznej? Że 
jego możliwie szybkie rozwiązanie 
jest niezbędnym warunkiem  wejścia 
Polski na  to ry  zdrowszego, bardziej 
norm alnego biegu stosunków  społe­
cznych i politycznych?

Rozumie to  już dobrze chłop pol­
ski, rozumie ów robotnik polski z Ło­
dzi, Zgierza, Częstochowy, Radomia, 
Żyrardow a czy Poznania, — a w kró t­
ce zrozum ieją to  także ci robotnicy 
nolscy, którzy, bałamuceni długie la ­
ta  przez „tow arzyszy" z pod czerwo­
nego znaku, ulegają jeszcze agitacji 
żydowskich apostołów marksizmu..

Chwilę tego zrozumienia także w  
tych  szeregach należy przyspieszać, 
a  nie odwlekać ją  przez obronę ży­
dowskiego stanu  posiadania i przez 
a tak i na polski antysem ityzm .

Jak wygląda w rzeczywistości „raj" bolszewicki?

6 milionów niewolników
umiera z głodu...

Nakładem  „Niebelungen - V erlag“ 
ukazała się w  Niemczech broszura, 
k tó ra  ze wszech m iar zasługuje na 
to, by jak  najszersze kola społeczne 
zapoznały się z je j rew elacyjną t r e ­
ścią. J e s t  to  broszura p. t. „Roboty 
przymusowe w Związku Sowieckim" 
(Zw angsarbeit in der Sow jetunion), 
napisana przez dr. Greife, docenta 
wyższej szkoły politycznej w Niem­
czech, i ilustrow ana 26 fo tografjam i 
oryginalnych dokumentów. P raca  ta  
stanow i niezwykle cenny przyczynek 
do h isto rji stosunków  wewnętrznych, 
panujących obecnie w Z. S. R. R„ bę­
dąc równoczśnie wartościowym  do­
kum entem, świadczącym o istotnym  
stanie rzeczy w sowieckim „raju", 
gdzie 6 miljonów nieszczęsnych par- 
jasów-niewolników um iera z głodu

na przym usowch robotach ku uświe­
tnieniu bolszewickiego reżimu. Jeśli 
chodzj o autentyczność inform acyj, 
zaw artych  w książeczce dr. Greife- 
go, to  nie może ona ulegać najm niej­
szej wątpliwości już chociażby dla 
tego jednego względu, że opiera się 
w s tu  procentach na oficjalnym  ra- 
oorcie sowieckim „Kanał Stalina przy 
Morzu Białem", k tó ry  ukazał się w 
Moskwie dw a la ta  hemu. Oto parę 
wyjątków- z te j  broszury:

„Więźniowie znajdowali się w o- 
kropnym  stanie w skutek chłodu, o- 
strego  klim atu i niezwykle ciężkiej 
pracy. Pochyleni i umęczeni śm ier­
telnie ledwo pełzali, m ając przed so­
bą ojjnaczone zadanie do wypełnie­
nia. P raca  ich trw ała  eonajm niej 12 
godzin dziennie... Jeden z więźniów
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poleca: S a l a m i  f i& W własnej produkcji, przewyższającą 
w dobroci i jakości n a j ! e p s ze 

marki zagraniczne

N a ­

opowiadał mi, że na jesieni do b a ra ­
ków przybyło 3.000 ludzi. Zaledwie 
75 dożyło do wiosny".

Trudno je s t podać dokładną liczbę 
skazanych na  przym usowe roboty. 
Można jedynie z całą pewnością 
stwierdzić, że m iljony nieszczęśliwych 
zm arły na  w ygnaniu i m iljony się 
tam  męczą. B iura „Studienstelle der 
deutschen R iickkehrer aus der So­
w jetunion" w Berlinie oblicsjają, że 
eonajm niej 6 miljonów pracuje obe­
cnie na robotach przym usowych w 
Z. S. R. R.

Jeden z zesłańców opowiada: „K a­
żdy z nas m usi rozłupać 2 m etry  sze­
ścienne skały  i przewieść to  w  tacz­
ce. My, początkujący, mieliśmy w y­
pełniać narazie połowę powyższej 
normy, ale i to  naw et było niemożli­
wością, mimo, żeśm y w robotę w kła­
dali całą swą energję. Serce m oje 

waliło. Burza przekleństw  i wyzwisk 
spadła na m oją głowę...* Norm y, za­
kreślone przez dyrekcję budowy k a ­
nału Stalina, bardzo często m iaro­
dajne czynniki jeszcze pow iększają 
zależnie od swej fantazji... N ieraz 
Nerszel Jagoda nakazyw ał za pośre­
dnictwem centrali G. P. U. moiśkiewr- 
skiej skrócenie term inu  wykonania 
jakiejś roboty. Rezultatem  tego by­
ła zawsze śmierć tysięcy zesłańców. 
N ieraz zdarzyło się, że żądano od 

więźniów produkcji, przew yższającej 
od 150 do 200 proc. ustalone normy. 
N aw et ustalone te  norm y w  okrop-



nych warunkach, w jakich musieli 
pracować więźniowie, były nie do po­
myślenia. Oto słowa jednego z więź­
niów:

„Nie sposób było rozbić zamarzłej 
ziemi... Słońce o północy, błękitny zu­
pełnie śnieg... Z nieba sypie się śnieg 
bez końca. Całe góry śniegu musimy 
odgarnąć z dołu. Niejednego już zam 
knięto do ciemnicy za to, że nie mógł 
podołać."

Ale najcięższa je s t robota, wyko­
nyw ana w  lodowatej wodzie. Oto 
znów słowa byłego więźnia: „Tak, 

18 godzin trw ała  nasza praca. 18 
godzin na nogach w lodowatej w o-' 
dzie, k tó ra  dochodziła nam  do brzu­
cha. W  ten  sposób ładowaliśmy k a ­
mienie... Nocą musieliśmy pracować 
w  lodowatej wodzie. P rąd  był tak  sil­
ny, że ledwie mogliśmy się utrzym ać 
na  nogach". Szeregi, zatrudnione 
przy  wysadzaniu skał, nieraz m uszą 
także pracować w wodzie. „Woda 
je s t jak  lód zimna... P racu jący  są 
nawpół zmarznięci, trzęcą się na ca­
lem ciele. Robotnicy —- udarnicy

Kramer i Pietrow pracują w lodowa­
tej wodzie po kolana. Termometr wy­
kazuje 20 stopni poniżej zera..."

Jeszcze straszliwszym od losu ze­
słanych mężczyzn jest los kobiet, 
które swemi słabemi rękami muszą 
wykonywać tyle co mężczyźni.

N a specjalną uwagę zasługuje 
skład dyrekcji tow arzystw a, budu­

jącego powyższy kanał. Jak  wiado­
mo, całą tą  im prezą zajm uje się spe­
cjalnie G. P. U. D yrektorem  wyzna­
czono osławionego H erszła Jagodę, 
k tó ry  w  owym czasie zajm ował ^sta­
nowisko wiceprezesa G. P. U. — ko- 
m isarja tu  spraw  wewnętrznych, jak  
się G. P . U. nazywa od r. 1935. Dy­
rekcja powyższej imprezy, wyłonio­
nej z G. P . U. składała się z 37 osób. 
Najważniejsze stanow isko zajm owa­
ły  następujące osoby: Berm an, dy­
rek to r adm inistracyjny obozów G.P. 
(J.; Kogan, dy rek to r robót przy Mo­
rzu Białem; Firin, dyrek tor obozu 
kanału im. S talina; Rappaport, za­
stępca Berm ana i Kogana, Frenkel, 
kierownik robót; Rottenberg, dyrek­

tor działalności! bezbożnicze!; Gins- 
burg, lekarz obozowy; Brodski, ko­

mendant; Berensohn, Dorfmann, Ka 
gner, Angert, dyrektorzy sekcji fi­
nansowej obozów G. P. U.

W arto  dodać, że kierownik admi­
n istrac ji obozami G. P. U., Berman, 
jee t jednym  z najbardziej znanych 
czekistów. Jeszcze w  r. 1927 o trzy­
m ał od rządu Z. S. R. R. o rder czer­
wonego sztandaru . A braham  Izako- 
wicz Rottenberg, znany je s t policji 
krym inalnej na całym świecie jako  
niebezpieczny złoczyńca, oskarżony 
o kradzież i m orderstw a. Większość 
wyżej wymienionych czekistów/ zo­

s ta ła  odznaczona orderam i -Lenina 
za skuteczne znęcanie się nad jeń­
cami.

W szystko powyższe posiada swoją 
specjalną wymowę, ponieważ cy ta ­

ty  zaczerpnięte są, jak  się już powie­
działo na początku, z oficjalnego 
dzieła sowieckiego, wydanego w ję ­
zyku rosyjskim  w stolicy Z. S. R. R.

0  z a k a z a n y m  f i l m i e
O statnio wyprodukowano w Polsce 

film p. t. „D roga młodych", k tó ry  
s ta ł się głośny z tego  względu, że nie 
uzyskał u  władz pozwolenia na  w y­
świetlanie publiczne. Cenzura filmo­
wa tak  uzasadnia sw oją decyzję: 
„Film  p. t .  „D roga m łodych" pod 
pozorem hum anitaryzm u i współcze­
snych m etod wychowawczych zawie­
r a  sceny, będące żerowaniem na nę­
dzy m as oraz propagandą św iato­
poglądu kpmunistyczinego. W skutek 
tego wyświetlanie powyższego filmu 
mogłoby zagrażać żywotnym  in tere­
som Rzeczypospolitej".

Otóż cóż to  je s t  za film ? Je s t to  
f ilm żydowski' Pierw szy w Polsce 
f ilm żydowski. I  odrazu poszedł na 
cenzurowane. Gracko się spisał. No, 
wiadomo przecież, jak  żydowski to  i 
kom unistyczny. Jednego bez drugie­
go nie można sobie wyobrazić. Czy 
wiecie, jak a  je s t treść  tego film u? 
Ma on c h a rak te r niby reportażu z 
żydowskiego sanato rjum  im., Mede- 
m a w Miedzeszynie dla najbiedniej­
szych dzieci z g h e tta  żydowskiego. 
„Niewinny" film, a tak i „sztachet-' 
ny“ w  tendencji, tak i „sym patycz­
ny" i miły" w  swem tworzywie" — 
został ni s tąd  ni zowąd zakazany. 
Za co, dlaczego? — wydziwiają się 
żydzi a z nimi ich w ierna służka, p. 
S te fan ja  Zahorska, w  recenzji filmo­
w ej p. t.. „Skonfiskowany film" w  
najświeższym  numerze żydowskich 
„W iadomości literackich".

Zajmiemy się żalami p. Zahorskiej, 
by  zapomocą je j w łasnych stw ierdzeń 
wykazać, że słusznie ten  film został 
zakazany.

„Opowieść o życiu dzieci (żydow­
skich) w sanato rjum  jes t w zrusza­
jąca" — pisze współpracowniczka ży­
dowskiego pisma. Otóż właśnie, w ła­
śnie — w zruszająca. Czy pani zdaje 
sobie sprawę, p. Stefanjo, co to  zna­
czy? To znaczy, że żydzi chcą, by 
cała polska publiczność wzruszała się 
spowodu doli dzieci żydowskich, ja k ­
by  nie m iała godniejszego przedm io­
tu  wzruszeń, jakby  nie było dzieci 
polskich, jakby  te dzieci polskie 
m niej znaczyły od żydowskich... P i­
sze pani: „Zdarzyło się raz, że i w 
Polsce zrobione film dobry, poważny 
w swem zamierzeniu, świadomy w 
sw ej treści i odpowiedzialny w swej

form ie". Ależ tem  gorzej dla tego 
filmu, tem  niebezpieczniejszy je s t on, 
tem  większe jes t przestępstw o jego 
wytwórców! Bo dlaczego właśnie t a ­
ki film m usi „ausgerechnet" być ży­
dowski i żydom poświęcony? Czy nas 
w Polsce nie stać na tem atykę pol­
sk ą?  Czy m y jesteśm y napraw dę tak  
ubodzy w pomysły, że skoro chcemy 
w yjść poza ułańskie filmy i poza 
„Panienki z poste-restante", by się­
gnąć po poważne tem aty  z naszej 
rzeczywistości, to  odrazu na pierwszy 
ogień m usi iść reportaż z pewnego 
odcinka życia żydowskiego w Polsce? 
Przecież je s t to  policzek wymierzo­
ny w najbezczelniejszy sposób pol­
skiej twórczości artystycznej! Tylko 
„oni‘ m ają  talen t, tylko „oni" po­
tra fią  zdobyć się na coś poważniej­
szego, ty lko „oni" dają  rzeczy w ar­
tościowe, tylko „ich" rzeczywistość 
zasługuje na opracowanie filmowe... 
Tak, ale ra n i tego nie widzi, szano­
wna recezentko, bo dla pani są to  
rzeczy prawdopodobnie obojętne. P a ­
nią ty lko obchodzi dzieło sztuki ja ­
ko takie, praw da, a czy ono jest pol­
skie czy żydowskie, to  dla Pani sp ra ­
wa drugorzędna. Nie nadarm o nale­
ży Pan ł do kindersztuby masońsko- 
żydowskiej, k tó ra  nauczyła Panią 
tak  myśleć...

Je s t i d ruga  spraw a. Żyjemy w do­
bie silnego antysem ityzm u. I właśnie

w tak ie j chwili pojaw ia się film, k tó ­
ry  m a wzruszyć publiczność dolą ży­
dowską. Czy to  je s t bez znaczenia? 
Czy w tem  nie ujaw niła się sprytna, 
typowo żydowska kom binacyjka: 
„wzruszą się, to  i nie będą ujadali 
na żydów, nabiorą o nas inne­
go wyobrażenia, pokaże im się, że i 
u nas je s t  bieda, nędza, nieszczęście, 
noco więc nas jeszcze prześladować?" 
Przecież to  są rzeczy zupełnie oczy­
wiste. Je s t to  żerowanie nietylko, jak  
mówi cenzura, „na nędzy mas", ale 
na naszych uczuciach dla żydowskie­
go interesu.

Nie dosyć na tem. Idźmy dalej. 
.Zdeptane i głodne stw orzenia dosta­

ją się w ręce dobre i m ądre" — refe­
ru je w dalszym ciągu p. Zahorska z 
niekłam anym  sentym entem  dla dzie­
ci żydowskich, z sentym entem , k tó ­
ry  w artby  był lepszego przedmiotu. 
„...Zaczynają żvć i pracować. Zaczy­
n ają  czuć, myśleć społecznie. Zaczy­
na ich wzruszać los innych dzieci, — 
dzieci górników z Zagłębia Dąbrow­
skiego — i oto szczęśliwa ga rs tka  
dzieci z żydowskiego sanatorjum  
nrzychodzi z pomocą tam tym  bla­
dym, wynędzniałym dzieciom pol­
skim".

A więc czyśmv to nie mówili? B ra­
wo, brawo, niech żvie filosem ityzm ! 
Precz z antysem ityzm em ! W imię hu 
m anitan/zm u. Ale jak i to  jest hum a­

nitaryzm? Humanitaryzm w najwyż­
szym stopniu poniżający. “Bo kto jest 
tym dobroczyńcą, k to  się zdobywa na 
ten gest szlachetny, k to  łaskawie z 
oomocą przychodzi biednym? Dzieci 
żydowskie. To jest t a  szlachetna ra­
sa. Nawet będąc w bieSrie, potrafi 
okazać swoją wyższość nad innemi. 
A k to  jest tym  obdarowanym? „Tam 
te blade, wynędzniałe dzieci pol­
skie". Szara, bezimienna m asa, p a r­
iasi, wydziedziczeni, biedota. Czyż 
nie powinna się wywdzięczyć dobro­
czyńcom? Takie pytanie narzucało­
by się wzruszonemu widzowi Polako­
wi, ale ono m usiałoby ustąpić inne­
mu, dręczącemu, niepokojącem u: 
„Gdzie ja  jestem ? Czy to  je s t Pol­
ska ? A może to  je s t  państw o żydow­
skie, skoro ci upośledzeni to  są Pola­
cy, a wywyższeni — żydzi? Boże, 
gdzie ja  napraw dę jestem ?...

Takie to  koszm arne pytanie drę­
czyłyby widza Polaka. Ale nie każde­
go Polaka. Nie dręczyły one pani Za- 
horkiej. Dla niej przecież ten  „finał 
filmu je s t  pogodny i pełen nadziei..."

Ale dla nas ten  finał je s t  fałszem, 
ietst sielanką, je s t idyllą'. Bo nie ma 
nic wspólnego z rzeczywistością. K to 
słyszał o tem , by żydzi kiedykolwiek 
zrobili coś, coby nie dotyczyło wyłą­
cznie ich interesu, coś dla innych? 
Tak, to  się może dziać, ale ty lko na 
filmie, żydzi jako  dobroczyńcy ludz­
kości w y ste ru ją  bardzo często, sko­
ro ludzkość znaczy to  samo co żydzi. 
Jeżeli zaś istotnie gdzieś zdarzyło się, 
że w czemś przyszli z pomocą nie- 
żydom, to  była to  zawsze jałmużna, 
k tó ra  m iała na celu, że tak  powiemy, 
przynieść tysiące. Ot, tak i to  je s t 

typow y żydowski, chy try  hum anita­
ryzm, k tó ry  nieraz wcale, wcale po­
płaca.

Lecz wróćm y do p. Zahorskiej. Dla 
czego finał tego filmu w ydaje je j się 
pogodny itd .?  Bo głosi „przyjaźń 
w szystkich dzieci nędzy". Doskonale. 
Aie co to  znaczy „przyjaźń w szyst­
kich dzieci nędzy?" Czy napraw dę 
nie dostrzega pani w tem  ani odro­
biny — kom unizmu? Jak to , a czyż 
to je s t  k ry te rjum  różnicowania i łą ­
czenia ludzi typowo kom unistyczne? 
Ludzie nędzy — łączcie się! To jes t 
drugie państw o! Kapitaliści, łączcie 
się! To jes t państw o burżuazji! — 
O, to  tylko dzieii i łączy ludzi. A ta ­
kie cechy, ja k  narodowość, jak  ra ­
sa, jak  rełig ją — cóż to  znaczy dla 
międzynarodowego św iata kom uni­
stycznego ?

Teraz widzi pani, p. Stefanjo, że 
jednak cenzura m iała rację, dopatru- 
iąc się w tym  filmie propagandy ko­
m unistycznej! Trzeba być m niej k ró ­
tkowzrocznym  i wyzwolić się od m y­
ślenia żydowskiego. Ale czy to  dla 
Pani je s t  możliwe?

Otóż tak  wygląda praw da o pier­
wszym w Polsce „dobrym  i poważ­
nym  filmie" o dzieciach żydowskich.

Prądy antysemickie w obozie
socjalistycznym

„Orędownik" zamieszcza list b. so­
cjalisty. L ist ten  przytaczam y w ca­
łości :

N astro je  antysem ickie w  organi­
zacjach socjalistycznych da tu ją  się 
od dość dawna. P. P. S. w  czasach 
niewoli reprezentow ała w obozie so­
cjalistycznym  kierunek narodowo - 
społeczny. Zagadnienie niepodległości 
w program ie socjalistycznym  przy­
czyniło się do tego, że oddziały nie-
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Poleca w różnych odmianach ka­
wę i cykorję znaną ze swej do-
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mieckie P. P . S. w Łodzi oraz żydow­
skie przeszły w 1906 roku do obozu 
organizacji w ystępującej pod nazwą 
Social - Dem okracji K rólestw a Pol­
skiego i  Litwy, w ystępującej prze­
ciw niepodległości Polski a zia zje­
dnoczeniem z rewolucyjnym  prole- 
ta rja tem  Rosji i dom agające się zwo­
łania jednej k o n s ty tu a n ty  w P e te rs­
burgu. Na czele Social - Dem okracji 
sta ła  Róża Luksem burg oraz je j nie­
ślubny mąż litw ak Tyszko. Social - 
Dem okracja była wyłącznie opanowa 
ną przez żydów - inteligentów  i wy­
stępow ała za pośrednictwem  swych 
bojówek, przeciw prądom  narodo­
wym w ruchu robotniczym. — P ro ­
wokacje tlę doprowadziły do k rw a­
wych walk bratobójczych na terenie 
Łodzi. Jednak i w te j organizacji w 
r. 1906-7 pow stał silny ruch  prze- 
ciwżydowski, k tó ry  odbił się dość.sil- 
nem echem w ówczesnej prasie so­
cjalistycznej. Oto W. Sedecki wybi­
tn y  działacz Social - Dem okracji w y­
dał rew elacyjną książkę pod ty tu łem :

„Sozial - Litw actwo w Polsce" wyd. 
w Krakowie nakładem  wydawnictwa 
„Życie". W pracy  te j  opowiada au to r 
na zasadzie dokum entów i faktów , 
w jak i sposób żydostwo opanowało 
kierownictwo Social-Dem. w Polsce.

W arto  przeczytać tę  książkę, aże­
by stwierdzić, że i dziś żydzi w więk­
szości wypadków posługują się so­
cjalizmem tylko jako środkiem  dla 
swoich nacjonalistycznych i egoisty­
cznych celów. (Np. zażydzenie łódz­
kich K as Chorych zawdzięczamy w y­
łącznie org. P. p . s .)

Drugą^ książką, k tó ra  w znamien­
ny sposób przygważdża zbrodnie ży­
dostwa w polskim ruchu robotni­
czym, je s t książka Ju ljana  Unszlich- 
ta  wybitnego działacza socjalno-de- 
m okratycznego pod tytułem ' „O po­
grom cy Ludu Polskiego", w ydana w 
Krakowie w r. 1912. W  książce te j  
au to r z dowodami w ręku  wykazuje, 
że żydzi, kierując socjal - dem okra­

cją w Polsce przy pomocy swoich bo­
jówek, dopuszczali się m orderstw  i



^Padów na działaczy narodowych, 
jUewygodnych dla soejal - litwactwa. 
jjfsiążka ta jest zbiorem cennych do­
kumentów, zawiera około 200 odezw 
^jalistycznych, piętnujących zbro- 
mńczą akcję soejal - demokracji prze 
chv robotnikom polskim. Tę samą 
£?lę odegrali żydzi w Rosji sowiec­
k i  jako komisarze i członkowie rzą- 
uu bolszewickiego przeciw ludności 
Polskiej.

Oto, co pisze J. Unszlicht w roku 
1912: „Poezja romantyczna polska 
Pazwała Polskę Chrystusem narodów.
1 w rzeczy sam ej żaden w dziejach 
ludzkości znany naród nie przeszedł 
takiej m artyro logji na  w łasnej ziemi 
1 żaden nie okazał się tak  naiwnie 
Szlachetny w stosunku do swych 
Progów i prześladowców. Nic więc 
dziwnego, że Izrael m usiał i tego 
Chrystusa ukrzyżować, lecz nie prze­
widział on, iż Polska zm artw ychw sta 
Uie i zawezwie go do odpowiedzialno­
ści za wszystkie jego przestępstw a, 
których zataić się m u nie uda. I  nie 
Przewidział, że przeciwko niemu wy- 
Powie się postęp polski, socjalizm 
Polski, polska m yśl niepodległa., któ- 
Ue chciał on wspólnikami swych zbro­
dni uczynić. I  niema już teraz  m iej­
sca, dla żydostwa w społeczeństwie 
Polskiem. Dziejowa w alka sie zaczę­
ła, k tó ra  pochłonie niemało sił naro ­
du polskiego, zagrożonego na wszy­
stkich swych placówkach. W  te j wal 
Ce wszyscy Polacy bez różnicy pocho­
dzenia i przekonań politycznych win- 
Pi przyjąć udział, przeciw staw iając 
zjednoczonej sile żydostwa zw artą 
Potęgę narodu polskiego. Twarde 
spadło na nas zadanie, ale od niego 
Sie nie uchylimy i choć krwawić się 
może serce niejednego z nas, że w y­
pierać z Polski m usim y obcą i w ro­
gą je j rasę, z k tó re j sam niestety 
jednak swój obowiązek spełnimy do 
końca, wierząc, iż się tem  najlepiej 
Przysłużymy sprawie Polskiej. W y­
rugowanie żydostw a z Polski jest 
Więc nietylko dla niej koniecznością 
życiową, lecz i wypełnieniem się spra 
Wiedliwości dziejowej".

Słow a ważkie, k tó re  pomimo, że 
Padły przed 24 laty, nie straciły  zu­
pełnie i dziś na aktualności. Żydzi są 
bezkonkurencyjnym i dostawcam i dą­
żeń wywrotowych na całym świecie, 
tak  w teorji jak  i w praktyce. M arks 
stw orzył obszerną teorję  filozoficzno- 
społeczną złośliwą i szkodliwą dla 
społeczeństw chrześcijańskich, k tó rą  
w praktyce realizują, na całym świe­
cie żydzi - komuniści.

Przechodzę jednak do P. P. S. 
Tw órcą program u P. P . S. w r. 1892 
był Stanisław  vel Szaja Mendelsohn. 
W ystępował na I zjeździe w Paryżu 
dość ostro przeciw Mendelsohnowi 
szczery i prawdziwy niepodległościo­
wiec polski, zm arły niedawno senator 
Limanowski. Dobrze się już wtedy 
Poznał Limanowski na farbowanym  
i u tajonym  nacjonalizmie żydow­
skim. W  okresie Polski Niepodległej 
M endelsohn przeszedł przed śmiercią 
jako sjonista, do obozu nacjonalisty­
cznego żydowskiego.

P. P. Ś. i je j program  niepodległo­
ściowy był dla niego tylko środkiem 
dla zwykłego geszeftu Izraela.

Podczas wojny światowej w okre­
sie okupacji niemieckiej w W arsza­
wie organizacja ta k  zwanych „kuch- 
hiarzy warszaw skich" t. j. kierowni­
ków kuchen pepesowskich na czele 
z Piłackim  i Gardeckim w ystąpiła 
dość ostro  przeciw zalewowi żydów- 
inteligentów  wt P. P. S-ie.

Ruch ten  przejaw ił się w skreśla­
niu kandydatów  żydowskich w w y­
borze do ciał party jnych . Była to  ci­
cha zmowa polskich działaczy robo­
tniczych przeciw żydostwu. Ruch ten  
Wywarł znaczny wpływ na organiza­
cje robotnicze, działając na terenie 
okupacji niemieckiej i przyczynił się 
do zlikwidowania dawnego dyk tato ra  
P. P. S-u w  Łodzi I. B irencw ajga.

K w estja żydowska je s t spraw ą 
najbardziej ak tualną w  Polsce. W ro­
gi stosunek m as żydowskich do pań­
stw a polskiego m usi znaleźć odpowie­
dnią kon trakcję  i rozwiązanie w n a j­
bliższym czasie. Całokształt tych  
spraw  odbija się również w silnym 
stopniu na masy, znajdujące się pod 
Wpływami p a rty j socjalistycznych, 
blbytek głosów pepesowskich w w y­
borach do R ady m iejskiej w Łodzi 
świadczy o tem  dobitnie. To już nie 
Pastroje, ale przełom w duszach i u- 
T ysłach  ludzkich radykalny...

Przemiany te powodują, że robot­
nik socjalistyczny patrzy coraz uwa­
żniej na działalność żydów i żydówek 
w swoich szeregach. To są przyczy­
ny fermentów antyżydowskich na te­
renie organizacji P. P. S. w Łodzi. 
Stał się na gruncie łódzkiego P. P. 
S-u fakt istotnie tragikomiczny, 
przypominający kiedyś wystąpienie 

Unszlichta. Oto osławiony na bruku 
łódzkim „Kundzio", obywatel pocho­
dzenia żydowskiego, rozpoczął syste­
matyczną walkę przeciw żydówce, 
tow. M. w Łodzi. Chodził na dzielni­
ce partyjne, nawoływał i ostrzegał, 
że tow. M. nabija robociarzy w bu­
telkę, że wykorzystała ze swym ko­
chankiem, za socjalistycznego magi- 
stratu, swoje wpływy. Echo tych na-

woływań było bardzo słabe...
Robotnicy pepesowscy w Łodzi zo­

stali zdemoralizowani rządami socja­
listów w Kasie Chorych i w mieście. 
Każdy liczył wtedy, że skorzysta na 
tym interesie, że on lub jego rodzi­
na uwiesi się na magistrackiej lub 
kasowej klamce, stąd też ludzie bez 
„wpływów" nie mają posłuchu, choć­
by wypowiadali stuprocentową pra­
wdę.

Wojującego „Kundzia" wyrzucono 
z organizacji P. P. S„ lecz walka się 
nie skończyła. „Kundzio" podobno 
zbiera materjały przeciw... żydówce 
„towarzyszce" M., którą może w przy 
szłości zajmie się również prokura­
tura.... J. Brzeziński

Przykład adwokatów łódzkich
ŁÓDŹ (—) W dniu 28 ub. m. w 

siedzibie D elegatury Rady Adwoka­
ckiej w  Łodzi odbyło się zebranie in ­
form acyjne Związku Adw. Chrześci­
jan  z Łodzi. Dla objaśnienia czy­
telników o dążeniach i celach Zwią­
zku przytoczym y te  3 tezy, będące 
m otorem  działalności Związku.

1. Zapewnienie Polakom  decydują­
cego stanow iska w adwokaturze Rze­
czypospolitej Polskiej jest, koniecz­
nością państwową, w imię k tó re j n a ­
stąpić powinno zespolenie działalno­
ści wszystkich adwokatów Polaków.

2. N astąpić powinno natychm ia­
stowe zatam owanie dalszego dopły­
wu żydostwa do adw okatury tudzież 
ograniczenie żydom dostępu na  w y­
działy praw ne uniw ersytetów  pol­
skich.

3. Członkowie Związku obowiązani 
są ograniczyć swe stosunki zawodo­
we z adw okatam i żydami do koniecz­
nego minimum, natom iast stosunków/ 
tow arzyskich z żydami wogóle u trzy ­
mywać nie wolno".

Oto tezy w ykreślające jasno wy­
tyczne działalności i dążeń Związku. 
Na czele Związku stoi zarząd w oso­
bach adwokatów: Wł. Roszkowskie­
go, K. KJikara, dalej adw. W. Ko­
towskiego. adw. Et. Ciemniewskiego 
i adw. I. Bary.

Podając tych  kilka uwag w stęp­
nych, przechodzimy do omówienia 
nrzebiegu zebrania.

Po zagajeniu obrad adw. Jan  O- 
nłata Sokołowski wygłosił re fe ra t na 
tem at kw estji żydowskiej w/ adwoka­
turze. W  pierwszym rzędzie mówca 
nrzedstaw ił ka tastro falny  stan  adwo 
k a tu ry  polskiej w poszczególnych c- 
kregech k raju . Między innymi adw. 
Sokołowski wykazał, że w sadzie a- 
pelacyjnym  we Lwowie adwokaci ży­
dzi stanow ią 90 proc. ogólnej liczby. 
Z dziesięciu pozostałych procentów 
większą część stanow ią adwokaci R u­
sin!.

W Apelacji Krakow skiej znajduje 
się również 90 proc. adwokatów ży­

dów. W sądach warszaw skich żydzi 
stanow ią 61 prooc. ogólnej liczby a- 
dwokatów. W Apelacji W arszawskiej 
je s t 56 proc. adwokatów żydów. To 
samo się dzieje równiej i  w innych 
okręgach kraju , nie w yłączając Gdy­
ni, k tó ra  ostatn io  zażydza się w  za­
straszający  sposób, łącznie ze wzro­
stem  żydowskiego handlu. W dal­
szym ciągu refe ra tu  adw. Sokołow­
ski zaznaczył, że zniesienie aplikacji 
sądowej (obowiązkowej) leży w in­
teresie żydowskim, oraz wspomniał, 
że współtwórcą u stro ju  o adwoka­
tu rach  w Polsce był p. Aron Miller, 
zięć rab ina Schorra.

Zkolei referen t omówił wpływy ży­
dów na poszczególne Stowarzyszenia 
prawnicze, jak : na  Związek Adwoka­
tów  Polskich, Związek Prawników 
Polskich, Związek Prawników K re­
sowych i t. d.

Odrodzenie polskiej adw okatury  
nastąp i dopiero przez dopływ młode­
go pokolenia polskiego przy jedno- 
czesnem zatam ow aniu fali żydostwa.

„Chorobliwe objawy w adw okatu­
rze, częste nadużycia etyczne i pau­
peryzacje są dziełem żydów."

Po referacie adw. Sokołowskiego, 
adw. W. Kotowski wyłożył cele i za­
dania Zw. Adwokatów Chrześcijan w 
Łodzi, k tóre to  cele podaliśmy w cy­
towanych na początku tezach Zwią­
zku.

Następnie zabrał głos mec. Szwaj- 
dler, przytaczając brzmienie a rt. 5 
S ta tu tu  Związku, k tó ry  mówi, że 
„Członkami Związku m ogą być ad­
wokaci Polacy chrześcijanie z pocho­
dzenia".

_Na pociechę żydowskiemu „Głoso­
wi" i „Republice" podajemy, że Zwią­
że!: nie szedł śladami H itlera, jak  to  
donoszą te  pisma, lecz że s ta tu t  t a ­
ki pierwszego Stowarzyszenia w Pol­
sce o w yraźnej klauzuli a ry jsk ie j wy­
dano w r. 1932, czyli na długo jesz­
cze przed dojściem H itlera do w ła­
dzy.

A ROTE
fpieśń „kombatantów" żydowskich) 
Nie rzucim ziemię, gdzie nasz ród 
Rządzi tak wszystkiem szmiele... 
Judasza plemię my i wrzód 
Na zdrowem Polski ciele!

Czas by na Polskę przyszedł kres, 
Tak pomóż P. P. S.!

Do samej serce wbijem nóż 
W pierś naszej karmicielki,
Aż się zamieni une już 
Na jeden kahał wielki.

My potrzebujem krwi i łez,
Tak nam dopomóż bies!

Nie wezmą goje nas za twarz,
Choć złość ich już przenika — 
Wodzem nam Trocki będzie nasz 
I Perle z „Robotnika".

Niechaj na Polskę szczeknie pies, 
Tak pomóż P. P. S.!

PIOSENKA
Czy kto słyszał, czy kto widział,
By miał żyd w konnicy przydział? 

Aj!
Do ułanów Icka wzięli,
Brodę, pejsy  m u ucięli 

W aj!
Dano czapkę m u rogatę,
Nie pozna go marne z ta te  

Aj!
Dał mu w achm istrz szablę, pikę,
N a kobyłę wszadził dżykie 

W aj!
„Panie wachm istrz". Icek pita.
„Czy ta  szabla nie nabita.

„Nie?
„Jeszcze zdarzy się wipadek 
„Una szczelni prosto... w plecy 

„Mnie!
„Taki kuń antysem ita 
„Wierzgnie z ogon i z kopyta 
„I wirzucić mnie gotowy 
„N a rozbity pisk do rowy 
„Ani kiwniesz z palcem w bucie, 
„Gdy się znajdziesz na kirkucie 
„Zagra trąbkę  ci tra -ta -te  
„I zapłacze marne z ta te !

„Aj w aj m ir!"
Lepiej, Icku, póki pora 
W ykręcaj się od pobora!

Jan Marcińczyk

L  N AD ZIEJA”
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poleca w dużym wyborze trzewi­
ki męskie i pantofelki damskie, 
wykonane z .najlepszych, materia­
łów, oraz przyjmuje zamówienia. 

Wykonanie pierwszorzę dne

W dniu 20 bm. odbył się w W ar­
szawie walny zjazd delegatów cen­
tralnego związku detalicznego ku ­
piectwa ch. R. P. Delegacje, k tóre 
reprezentow ały większe ośrodki re ­
prezentacyjne detalicznego kupie­
ctw a na terenie całej Polski, wzięły 
udział ze sztandaram i w  zjeździe mie 
szczaństw a polskiego. N a zjeździe 
było reprezentowane kupiectwo z 
WTilna, Sosnowca, Kalisza, Białego­
stoku, Częstochowy, Miechowa, K u­
tna, Ożarowa i wiele innych m iast, 
w k tórych  Związek posiada własne 
oddziały.

Obrady zjazdu poprzedziła uroczy­
stość odsłonięcia w lokalu Związku 
przy ul. Ordynackiej 9 tablicy pa­
m iątkow ej te j organizacji, z napi­
sem: „ Ku upam iętnieniu wspólnych 
wysiłków o lepsze ju tro  chrześcijań­
skiego kupiectwa".

Obrady zjazdu zagaił prezes rady  
R. B. Kłobukcwski. Przewodniczył p.
B. Rutkow ski z Białegostoku. Po za­
łatwieniu spraw  form alnych, kierow­
nik biura Związku p. W acław Pin- 
ta ra  złożył imieniem zarządu sp ra ­
wozdanie z działalności, poczem za­

brali głos poszczególni delegaci oma­
wiając sytuację kupiectwa na swych 
terenach.

Ogólnie można było stwierdzić na 
podstawie przemówień, że zauważa 
się spotęgowanie poczucia organiza­
cyjnego wśród szerokich rzesz chrze­
ścijańskiego kupiectwa prowincjonal 
nego. N aw et w niewielkich m iastach 
i m iasteczkach są zakładane przy 
związkach własne hurtow nie organi­
zowany zbiorowy zakup przy jedno­
czesnej pracy  w kierunku oświato­
wym w postaci urządzania dokształ­
cających kursów  kupieckich lub pre- 
lekcyj i pogadanek towaroznawczych.

Po zatwierdzeniu sprawozdań, u- 
dzieleniu absolutorjum  radzie i zarzą­
dowi gł. oraz po w yborach nowej r a ­
dy, przystąpiono do omówienia sy tu ­
acji kupiectwa. D yskusja jaka  w y­
wiązała się na ten  tem at, świadczyła, 
że handel detaliczny w Polsce w dal­
szym ciągu przejaw ia okres ostrego 
kryzysu i nie znajduje przytem  n a ­
leżytej opieki i zrozumienia jego in­
teresu.

Odbiciem nastro jów  tow arzyszą­
cych w pracy kupca je s t treść  u-

chwalonych rezolucyj, k tó rą  poniżej 
p rzy taczam y:

W alny zjazd delegatów, odbyty w 
W arszawie, w momencie podniosłych 
uroczystości m ieszczaństwa polskie­
go, z okazji odsłonięcia pom nika m i­
strza  Jan a  Kilińskiego, stw ierdza, że 
odrodzenie zorganizowanego życia 
środowisk m ieszczańskich je s t niezbę 
dne dla, utrzym ania równowagi spo­
łecznej.

B rak więzów organizacyjnych, łą­
czących środow iska mieszczańskie, 
stw arza bezwład stanu  średniego i 
może narazić nasze m iasta  na  w strzą  
sy ekonomiczne, szkodliwe dla in tere­
sów państw a.

Dlatego też walny zjazd delegatów 
wzywa mieszczaństwo polskie do wy­
siłków w kierunku stw orzenia wiel­
kiej organizacji m ieszczańskiej w  
Polsce.

Chwila obecna w ym aga wielkich 
wysiłków, zm ierzających do odbudo­
wy rodzimego handlu. Wierząc, że 
spełnienie tych  zadań może nastąp ić  
tylko drogą wspólnego wysiłku, w al­
ny zjazd delegatów wzywa całe k u ­
piectwo chrześcijańskie do łączenia



się pod sztandaram i swoich organi- 
zacy.i zawodowych.

W alny zjazd delegatów stwierdza, 
że sy tuacja  kupiectwa nadal się po­
garsza. O statnie zarządzenia, podno­
szące świadczenia kupiectw a na rzścz 
skarbu  państw a, dekret P ana  P rezy­
den ta  R. P. o wyłączeniu lokali han ­
dlowych z pod ochrony lokatorów, 
zbyteczna ingerencja władz adm ini­
s tracy jnych  w dziedzinie regulowania

cen, powoduje sta łe  pogłębianie się 
depresji w handlu i dlatego W alny 
zjazd delegatów wzywa organizacje 
kupieckie do skoordynow ania swych 
wysiłków oraz zwraca uwagę czyn­
nikom m iarodajnym  na coraz pogar­
szające się w arunki pracy w handlu, 
ham ujące norm alną wym ianę towaro 
wą.

W alny zjazd delegatów stw ierdza 
konieczność przyjścia z pomocą ku-

piectwu chrześcijańskiem u w form ie:
a) powołania do życia kas bezpro­

centowego kredytu,
b) wzmożenia wspólnych wysiłków 

finansowych, celem tw orzenia placó­
wek h u rtu  chrześcijańskiego,

c) popieranie już istniejących h u r­
towych przedsiębiorstw  chrześcijań­
skich.

Echa głośnych zafść

0
Seria procesów o zalścia w pcw. konińskim

Proces o głośne zajścia w  P rzy ty ­
ku  zapowiada się jako  jeden z n a j­
większych procesów politycznych w 
Polsce.

N a ławie oskarżonych zasiądzie, 
jak  już donosiliśmy 57 oskarżonych, 
w tem  14 żydów i 43 Polaków, prze­
ważnie gospodarzy wiejskich, osia­

dłych w okolicy P rzytyka. Z te j  li­
czby 8 żydów i 34 Polaków przebywa 
dotąd w więzieniu.

A kt oskarżenia zarzuca większości 
oskarżonych, a dokładnie 9 żydom i 
39 Polakom  przestępstw a przewidzia 
ne w a rt. 163 K.K., t. j. udział w 
zbiegowisku, k tóre dokonało zam a­
chu na  życie lub mienie. Pozostali 
t. j. <5 żydów i ty lko 4 Polacy oskar­
żeni są  także z a rt. 225 par. 1, k tó ry  
mówi o zabójstwie.

Term in procesu, dotąd nie został 
w yznaczony: według przewidywań 
spraw a znajdzie się na  wokandzie nie 
wcześniej aniżeli w końcu m aja  lub 
na  początku czerwca. Niewiadomo 
do tąd  jak i będzie skład sądu i k to 
podejm ie się obrony oskarżonych.

Dziś juz jednak można przewiem 
że w imieniu oskarżonych Polaków 
w ystąpi około 30 najw ybitniejszych 
adwokatów z całej Pclski. Oskarżo­
nych żydów bronić m a około 20 ad­
wokatów >—■ żydów ze znanym  dzia­
łaczem sjonistycznym  adwr. M argu- 
liesem na czele. Ław a oskarżonych i 
ława obrończa liczyć więc będą ra ­
zem zgórą sto osób.

Liczba świadków dosięgnie zape­
wne liczby 400, z czego zgórą s tu  po­
wołuje p rokurator, około 200 powo­
ła ją  obrońcy Polaków i około 100 ży­
dzi.

Tak znaczna ilość osób biorących 
udział w procesie, zważywszy jeszcze 
prawdopodobny napływ publiczności 
i  zjazd dziennikarzy nietylko z k ra ju  
ale także z zagranicy, wym aga spe­
cjalnych przygotow ań technicznych.

Rozważana je s t przedewszystkiem  
spraw a odpowiedniego pomieszczenia, 
gdyż najw iększa sala sądowa w R a­
domiu może pomieścić najw yżej do 
200 osób. Rozprawa odbywać się bę­
dzie zatem  poza gm achem  sądowym

Czy żydzi sa szerzycielami bezbożnictwa ?
Żargonowy ,,H ajn t“ zamieszcza 

wywiad przedstaw iciela żydowskiej 
agencji telegraficznej z przewodni­
czącym związku rabinów z wyższem 
wykształceniem, nadrabinem  dr. M ar 
docheuszem Brando. W ywiad ten  jes t 
odpowiedzią na  list o tw arty  bisku­
pów polskich i usiłuje odeprzeć za­
w arte  w  nim zarzuty, że żydzi są sze­
rzycielami bezbożnictwa.

„Żydowski naród —■ oświadczył 
rab in  Brando, — k tó ry  dał ludzko­
ści w iarę w jednego Boga, jak  rów­
nież najwyższe etyczne w artości, ja ­
kie z te j  w iary  w ypływ ają i k tó ry  w 
obronie swej w iary w przeciągu s tu ­
leci szedł na stosy  z okrzykiem : „w 
imię B oga!“ — nie może uznać słu­
szności tego zarzutu".

„Bezbożnictwo zostało przeniesio­
ne na  g run t żydowski zzewnątrz, od 
nieżydowskiego św iata kulturalnego".

Twierdząc, że żydzi przeciw staw ia­
li się racjonalistycznym  wpływom fi­
lozoficznym 18 i 19 wieku, rabin 
Brando przyznaje jednak, iż in teli­
gencja żydowska uległa im znacznie.

„Jest praw dą, że zewnętrzne wpły­
wy zrobiły z czasem wyłom w świa­
topoglądzie pewnej części społeczeń­
stw a żydowskiego, a to  w  tej, k tó ra  
otrzym ała wykształcenie na uniw er­
sy te tach : w inteligencji żydowskiej. 
J e s t  w tem  naw et wina żydostwa, 
ponieważ w obliczu silnego naporu 
zewnętrznego wpływów filozoficz­
nych, nie potrafiło  ono przeciw sta­
wić w odpowiednim czasie równie sil­
nego uświadomienia w łasnvch relig ij­
nych i m oralnych w artości".

Rabin Brando usiłuje bronić swe­
go narodu, tw ierdząc dalej, że i ży­
dostwo wydało później uczonych tal- 
m udystów  i filozofów, walczących z 
nrądam i racjonalistycznem i i ateisty- 
cznemi, jakiem i nasiąkła zachodnia 
Europa.

„N asza obecna żydowska inteligen­
cja — mówi jednak dalej — je s t nie­
s te ty  m ało zdolna do przeciw staw ia­
n ia się tym. wpływom bezbożniczym".

„Żydowskie m asy — kończy rabin 
B rando — pozostały wierne swej wie­
rze, a zadaniem  żydowskiej in teli­
gencji jest, opierając się na w łasnym  
religijnym  światopoglądzie, znaleźć 
drogę do wierzących m as naszego 
narodu".

Odpowiedź lum inarza żydowskiej 
religji mało je s t przekonywująca, 
niekonsekwentna, a m iejscami nie- 
pozbawiona rodzimego tupetu . Zapo­
m ina bowiem rabin  Brando, albo o 
tem  nie wie, że najw yższe etyczne 
w artości dał św iatu C hrystus, k tó re­
go oni ukrzyżowali, a nie pięcioksiąg 
Mojżesza, propagujący właściwe im 
pojęcie bliźniego, k tórym  mógł być 
tylko żyd, oraz znaną zasadę: oko za 
oko, ząb za ząb... Trudno się zgodzić, 
aby tego rodzaju pojęcia były „naj- 
wyższemi etycznemi wartościam i"...

Nie chce również wiedzieć p. B ran ­
do, że żydostwo właśnie wydało ta-

Krwawe zajścia w Chrzanowie
W sprawie zajść w Chrzanowie k a ­

towicka „Polonja" donosi co nastę­
puje :

We w torek grupa bezrobotnych, 
pracujących na robotach publicznych 
w okolicy Chrzanowa, porzuciła p ra ­
ce i zgrom adziła się na przedmieściu 
Chrzanowa, przy nieczvnnei kopalni 
.M atylda", gdzie zebrały się również 

liczne grupy bezrobotnych. Robotni­
cy pracujący  domagali sie podwyż­
szenia staw ek płacy z 2 zł 40 g r do 
3 zł na dniówkę, robotnicy oozosta- 
iącv dotychczas bez pra cm dom aga­
li się pracy. P rzv  ustalaniu postula­
tów miedzy robotnikam i pow stały 
sprzeczki i doszło naw et do bójek. 
W reszcie tłum  bezrobotnych, liczący 
kilka tysięcy osób, udał się do m ia­
sta, k ieru jąc sie przed gm ach s ta ro ­
stw a. Delegacja robotników przyję­
ta  została przez s ta ro stę  powiatowe­
go, Łęckiego, którem u przedstaw iła

postulaty  bezrobotnych.
Doszło do sta rć  z policją, k tó ra  

m usiała się bronić. Zabity został bez­
robotny nieustalonego narazie nazwi­
ska ze wsi Łuszowska Góra. Kilka o-

— zapewne w sali sejm iku, w gim na­
zjum  lub naw et w sali tea tra lnej.

Prócz wielkiego procesu o zajścia 
w P rzy tyku  przewidziana je s t w cza­
sie najbliższym  cała serja , w liczbie 
zapewne sześciu, procesów o głośne 
zajścia w pow. konińskim. Podczas 
dochodzenia w spraw ie tych  zajść 
policja przesłuchała około 400 osób w 
charakterze podejrzanych, 230 osób 
osadzono w więzieniu, z czego około 
100 zwolniono, pozostało jeszcze w< 
areszcie zgórą 100 osób.

W pierwszej serji tych  procesów 
mianowicie w procesie o zajścia dn. 
31 stycznia b. r. we wsi W rąbczynek 
gm. Dłusk już wpłynął do sądu ak t 
oskarżenia obejm ujący 14 esób, z 
k tórych  10 przebywa w więzieniu.

P roku ra to r zarzuca oskarżonym  
przestępstw a z a rt. 163, o k tórym  
już wspominaliśmy i z a rt. 130 K.K., 
mówiącym o użyciu przem ocy lub 
groźby bezprawnej w celu zmuszenia 
urzędnika do przedsięwzięcia czynno­
ści urzędowej.

PRACOW NIA 'OBUWIA 
Stanisława WOJSY
Sosnowiec, Piłsudskiego 74.
posiada stale  na składzie obuwie dzie. 
cinne i średniaki, oraz wykonuje VFSzelkie 
prace , w chodzące^ w zakres szewstwa 
Robota solidna. C eny niskie

sób odniosło rany. Tłum bezrobot­
nych został jednak w yparty  z m ia­
s ta  i rozproszony.

Zajścia ponowiły się^w środę. Licz­
ne g rupy bezrobotnych z Chrzanowa, 
Trzebini i okolicznych wsi wkroczyły 
do m iasta, zmusiły do porzucenia 
pracy robotników fabryki lokomo­
tyw  w Chrzanowio, fabryki „Stella" 
i innych m niejszych zakładów, po­
czerń zaczęły dem onstrow ać przed 
gm achem  starostw a. Skonsygnowana 
licznie policja, k tó re j z pomocą przy­
były oddziały z Trzebini i innych 
m iast pobliskich, w yparła bezrobot­
nych na pola w kierunku Trzebini, 
przyczem w starciach  padli dalsi ran  
ni i podobno dwóch zabitych. W  m ie­
ście panuje obecnie spokój. K rążą po 
niem liczne patrole policyjne. W szy­
stk ie  fabryki są  nieczynne.

O przyczynach s ta rć  narazie nie 
piszemy, oczekując w ydania kom uni­
katu  oficjalnego. N arazie ogranicza­
m y się do podania faktów  bezspor­
nych, pow strzym ując się od kom en­
tow ania ich.

kiego filozofa, jakim  był B aruch Spi­
noza, nauki zaś jego i doktryny  są 
bardzo dalekie od propagow ania idei 
religijnych i m ają  swoistą, żydowską 
etykę i moralność, k tó ra  niew ątpli­
wie nie pow stała pod wpływem ra ­
cjonalistów zachodniej Europy.

Sam wreszcie przyznaje, że inteli­
gencja żydowska je s t rozsadnikiem  
demoralizacji, aczkolwiek s ta ra  sie 
to  ubrać w  bardzo ostrożne słowa i 
kończy apelem: frontem  do religij­
nych, żydowskich m as! Jeżeli się po­
nadto  zważy, że niszczący wszelką 
religję komunizm rek ru tu je  swych 
wyznawców i ag ita torów  praw ie w y­
łącznie wśród żydów, widać jasno, że 
wywiad rabina Brando minął się z 
celem i nietylko nie podważył słusz­
nych twierdzeń biskupów polskich, 
lecz tem  silniej je podkreślił i uwy­
puklił.

żołnierza i lite ra ta  T. Jeża 
(Z. M iłkówskiego).

Gdzie wasze oczy Polacy?
Żyd was ssie jaw nie i skrycie! 
Plon z waszej zabiera pracy!
A w y tego nie widzicie?! 

Polacy! gdzie macie uszy?
Oczernia was żydów mrowie!
A was to  naw et nie w zruszy?
I  n ik t na to  nie odpowie?!

Polacy! gdzie macie głowę?
Co się w  duszy w aszej dzieje? 
Żyd m a już Polski połowę!!
W as to  ni ziębi, ni grzeje?! 

Gdzie wasze czucie, sumienie?! 
Czyście tacy  niepojętni?
Żydostwo bierze wam mienie!!
A wy na to  obojętni?

Gdzie in stynk t wasz zachowaw­
czy?

Gdzie honor, gdzie godność m a­
cie?

Że wszelki p ro jek t zbawczy 
Zaraz do k ą ta  rzucacie?! 

Czyście napraw dę tak  głupi? 
N ajgłupsi z ludzi na świecie?!
Że żyd ze skóry  was łupi!
A wy tego nie czujecie?!

Jam  Polak ze krw i i kości,
Lecz choć nieco myśleć umiem.
Ja  te j  waszej ospałości
Ńie rozumiem! Nie orzumiem!

Apelujem y do naszych Sympa 
tyków, Czytelników i P renum eratoró  
w, by pam iętali o regularnem  wpłać 
aniu prenum eraty  za II  kw arta ł b. r. 
i zaległości, oraz o popieraniu swojej 

p rasy  przez fundusz prasowy.

Sacharyna w... bożnicy
A wszędzie — oni

KRAKÓW (—) Onegdaj miał się 
odbyć w Krakowie proces 12 kupców 
żydowskich z Krakowa, Chrzanowa 
i Drohobycza, k tórzy tworzyli spół­
kę przem ytniczą, sprow adzająca 

przez zieloną granicę sacharynę i 
kam yki do zapalniczek.

W czasie przeprowadzonej przez 
władze celne rewizji okazało się, że 
„główmy skład" przem yconej sacha­
ryny  znajdował się — w bóżnicy w

Chrzanowie. Skonfiskowano tam  150 
kg  te j nam iastki cukru.

Do rozpraw y jednak nie doszło, 
ponieważ w sądzie nie staw iło się 
dwóch oskarżonych i dwóch świad­
ków. Przewodniczący, sędzia W yso­
cki, skazał każdego z nieobecnych na 
grzyw nę w sumie kilkudziesięciu zło­
tych. Term in m usiał zostać odroczo­
ny.



Chcesz ujarzm ić teściową kup jej 
„ANTONETKI" 

*ak wroga odwiecznego łagodzą
zięciowie, 

A że sm ak tych  pierników ucisza
ją  wnclki, 

Chcesz ujarzm ić teściową kup jej 
„ANTONETKI". 

Kraków, ul. Sławkowska 20.
A. ROTHE

Likwidacja masówki 
komunistyczne! w Brzezinach
P r z e p r o w a d z i ł a  o n a  p r ó b y  
Ma n i f e s t a c y j  u l i c z n y c h  n a

l-go  MAJA. — ARESZTOWANO 62 
KOMUNISTÓW, SAMYCH ŻYDÓW
ŁÓDŹ (—) W Brzezinach policja 

zlikwidowała masówkę kom unistycz­
ną, urządzoną wyłącznie przez żydów, 
a m ającą na celu przygotowanie in ­
struk torów  kom unistycznych, oraz 
brzygotowanie praktyczne osób, jak  
hiają być przeprowadzone dem onstra 
cje uliczne w dniu 1 m aja. Z atrzy­
m anych zostało 62 żydów, k tórych  o- 
sadzono w  areszcie.

Ze względu na nrowadzone docho­
dzenie szczegóły trzym ane są w t a ­
jemnicy.

antyżydowskie 
Czechosłowacji

JAN FAMULSKI
BĘDZIN, Hale Targowe 25

poleca: artykuły  kolonjalne i nabiał.

Za ile wybrano Rotschilda ?
Z rozbra ja jącą  szczerością opisuje 

żydowska „5 rano", jakiem i to  dro­
gami doszedł żydowski bogacz M au­
rycy Rotschild do fotela w senacie 
francusk im :

„Gdy kandydował z okręgu alpij- 
skiego, chłopstwo tam tejsze „w yssa­
ło" z kandydata  1,600.000 franków... 
W yborcy w spom inają swego posła z 
widocznem wzruszeniem...

A jak  to  robił baron Rotschild? 
Przybyw ał dc wioski i py tał:

— Pieniądze są potrzebne. Na 
straż  ogniową, na orkiestrę, na s ta r ­
ców, na obarczonych licznemi rodzi­
nami.

I posypały się setki, pięćsetki... A 
w dniu wyborów cały departam ent 
był pijany... Coprawda, wybory unie­
ważniono pod pretekstem  usiłowania 
przekupienia wyborców, ale wyborcy 
czuli się dotknięci i... wybrali baro­
na  senatorem  z tego okręgu".

Nadużycia wyborcze, w szczegól­
ności zaś przekupstwa, to  spraw a na- 
ogół wstydliwa,, i spraw cy tych  nad­
użyć daliby wiele, by ich drogi i spo­
soby pozostały w ukryciu. Ta „deli­
katność uczuć" obca je s t jednak psy­
chice żydowskiej. P rzekupstw o t r a ­
k tu je  się tam  poprostu, jako dobry 
kawał.

Rsapwst tylko na jeden zarzut

BRATISLAW A (—) W ostatnich 
dniach odbyły się w Bratislaw ie de­
m onstracje młodzieży słowackiej prze 
ciwko wyśw ietlaniu filmu „Golem", 
W którym  dopatryw ano się obrazy 
hczuć religijnych ludności katolic­
kiej. D em onstranci podrzucili w ki­
no teatrach  bomby cuchnące i rozbi­
li szyby w domach żydowskich. Po­
licja aresztow ała kilka osób. Kino­
te a try  usunęły film z -ekranu.

Żyd toleruje złodziejstwa  
żyda

N A  M ARGINESIE OSZUSTW 
IO W . UBEZPIECZEŃ „PH O E M X “ 

W IEDEŃ (—) Podczas rozprawy 
Przeciwko kierownikowi zachodniej 
filji Tow arzystw a Ubezpieczeń „Phoe- 
hix“, Zaplerowi, okazało się, że już 

r. 1931 generalny dyrek tor dr. 
Rerliner k tó ry  w międzyczasie popeł­
nił sam obójstw o, stwierdził defrau­
dacje, popełnione przez Zapiera. Dr. 
Reriiner przebaczył jednak Zaplero- 
''ń, a w liście do niego wystosowa­
nym zapewnił go o swem zaufaniu, a 
^  dodatku podwyższył m u gażę o 900 
Szylingów miesięcznie.

Kw ota ta  przez pewien czas zuży­
wana była na pokrycie zdefraudowa- 
nnj sumy, później jednak Zapler pod­
wyżkę tę  otrzym ywał nadal, tak , że 
h^nsja jego sięgała 30 do 40.000 szyi. 

°cznie. Mimo to  Zapler zdefraudo- 
j^ał około 50.000 szyi., a kiedy B er­
b e r  zauważył to, zwolnił go copraw- 

z posady, lecz doniesienia do po- 
ncji nie zrobił. Dopiero w czasie śłe- 
, 2tw a w sprawie upadłości „Phoeni- 

stwierdzono nadużycia i pocią­
gnięto Zapiera do odpowiedzialności 
karnej. W  rezultacie został on ska­
l n y  na ig  miesięcy ciężkiego wię­
ź n i a .

KATOW ICE (—) Przed sądem o- 
kręgowym  w Katowicach toczyła się 
onegdaj rozpraw a sądowa z oskarże­
nia pryw atnego p. Wieliczki - Wieli- 
czkera przeciwko redaktorow i N oga­
jowi. Red. N ogaj w  swoim czasie za­
mieścił artykuł, podnoszący zarzuty, 
że p. Wieliczka nieprawnie nosi swo­
je nazwisko i podaje się za katolika, 
bo faktycznie nazywa się W ieliczker 
i je s t żydem, że bezprawnie podawał 
się za podporucznika wojsk polskich, 
inżyniera, że oskarżony był O p lagjat 
i że był karany  o kradzież różnych 
przedmiotów z kasyna oficerskiego 
w Ostrowie i Kroszynie.

Sąd dopuścił z listy  świadków za­
ofiarowanych przez oskarżonego je ­
dynie dowód praw dy z a k t sadu w oj­

skowego w Poznaniu, z k tórych  w y­
nikało, że w  okresie dni n a jgo rę t­
szych walk o niepodległość Polski, p. 
'Wieliczka przesiedział rok w więzie­
niu, oskarżony o kradzież bielizny i 
t. d. Oskarżonem u groziła wówczas 
k a ra  śmierci, jednakże w skutek te ­
go, iż nie można było znaleźć świad­
ków, k tórzy złożyli obciążające ze­
znania, sprawę umorzono.

Sąd skazał red. N ogaja na miesiąc 
więzienia z zawieszeniem na 2 lata, 
stw ierdzając, iż Wieliczka nie byl k a ­
rany  przez sąd, tylko siedział blisko 
rok w śledztwie. N a resztę zarzutów, 
podniesionych przez red. Nogaja, p. 
Wieliczka nie reagował.

Skazany zapowiedział apelację.

n  nnii! i i  taiiM®s
w Bydgoszczy

WYWROTOWA AKCJA CIEMNYCH ELEM ENTÓW  TRW A W DAL­
SZYM CIĄGU

„Dziennik Bydgoski" doiiosi: 
Mimo, że dokonano ostatnio w 

Bydgosizczy licznych aresztow ań ko­
m unistów, wywrotowe elem entu — 
prawdopodobnie zamiejscowe — na 
nowo ruszyły do ataku. W różnych 
m iejscach rozrzucona została w cią­
gu nocy wielka ilość bibuły kom uni­
stycznej o treści antypaństw ow ej. 
Szczególnie w ośrodkach nędzy, jak  
w barakach  Dwernickiego i t. p. zna­
leziono w różnych punktach paczki 
z ulotkami, nawołującemi do udziału 
w m anifestacji 1-majowej. Tak samo 
do skrzynek w m ieszkaniach pryw a­
tnych  nieznani osobnicy w rzucają u- 
lotki. Z treści niektórych ulotek wnio 
skować należy, że to  robota bolszewi­
cka i żydowska, bowiem w jednej 
przesłanej nam  ulotce nawołuje się

ludność do — ochrony żydów i wno­
si się okrzyk na cześć Rosji bolsze­
wickiej i czerwonej arm ji a szkaluje 
Polskę.

W ierzymy, że uświadomiony robo­
tnik polski w Bydgoszczy wobec te j 
wzmożonej ag itacji kom unistycznej 
będzie i nadal odporny. Nie dajcie się 
sprowokować przez ciemne, żydow­
skie elem enty do jakichkolwiek de- 
m onstracyj i ekscesów. Skutki bo­
wiem, jak  to wykazały ostatn io  sm u­
tne wypadki w Krakowie i Lwowie, 
mogą być tragiczne i wielkie pocią­
gnąć za sobą nieszczęście wśród ro ­
dzin. D latego apelujem y: nie dajcie 
się sprowokować prowodyrom  i agi­
tato rom  kom unistycznym  a o w y­
padkach stw ierdzenia kreciej roboty 
należy poinformować policję.

Koszerne mięso z... zadów
ŻYDOWSKI SPRYT JE ST  NAPRAW DĘ ZADZIW IAJĄCY

" ^ Ż N E  DLA P.T. DUCHOW IEŃ­
STWA I  KOMITETÓW 

KOŚCIELNYCH
. r acownia a rt. rtzeźbiarsko-pozło- 
lczo-sto la rska  w ykonuje nowe i 

f e’law*a s ta re : ołtarze, ambony, kon- 
fif?°nały, feretrony, ławki, bram y i

ku *1' y bezpłatne, ceny bezkon- 
Lencyjne, wykonanie solidne i ter-

Wykonania są dewizą wytwórni. 
w  STANISŁAW  KOZIOŁ 

°la Rzędzińska — poczta Tarnów

Żargonowy „H ajn t"  donosi z W ar­
szawy, że we w torek i środę bież. ty ­
godnia odbywał się w stolicy zjazd 
rabinów z Polski, k tórzy  mieli zasta ­
nowić się nad konsekwencjami, jakie 
dla żydów pociągnie za sobą ustaw a 
o ograniczeniu uboju rytualnego.

„Nad planam i na przyszłość — pi­
sze „H ajn t" rozwinęła się o stra  dy­
skusja. Wielu rabinów podniosło py­
tanie, czy wogóle m ogą rabini uczy­
nić dozwolonem do jedzenia mięso z 
tylnych części bydła rogatego, k tó ­
re  są zabronione od wiecznych cza­
sów."

„Rabini wypowiadali się za tem, 
aby też i nadal nie pozwalać jeść mię-

Chrześcijańska składnica skór 1

S. PALCZEWSKI
p o l e c a :

Dział skórny: skóry obuwnicze, ry ­
m arskie, pasowe, pasy transm isy jne

w w w W w w w w w w w W w w

Antyżydowskie wystąpienia 
w Karczewie

ŁÓDŹ (—) Jak  donosi p rasa  ży­
dowska, w Karczewie w drugie świę­
to  W ielkiejnocy doszło do w ystąpień 
antyżydowskich. Kilku żydów po tur­
bowano i zdemolowano jedno z mie­
szkań żydowskich. Policja zatrzym a­
ła 8 osób, których sześć po kilku go- 
godzinach zwolniła, dwóch zaś, a m ia 
nowicie: A leksandra Trzaskowskiego 
i Jana  W ysomirskiego osadzono w a- 
reszcie.

sa z zadów, jeżeli da się uniknąć za­
kazu, aby żydzi wogóle nie jedli m ię­
sa wołowego i cielęcego. W iększa 
część rabinów  wypowiadała się jed ­
nak przeciwko tem u, ponieważ zaka­
zywanie jedzenia wogóle m ięsa by­
łoby zakazem, którego ludność nie 
wytrzym a. Należy przeto dostosować 
się do ustaw y i zarządzić ku rsy  dla 
rzezaków, k tórzy  będą mogli bić ko­
szernie także mięso z zadów. W ten 
■sposób będzie ono zdatne do jedze­
nia i dla żydów. Jako  rzezaków n a ­
leży dopuszczać naogół tych  rzeźni- 
ków, k tó rzy  naskutek  ustaw y o o- 
graniczeniu uboju rytualnego u tracą  
swój chleb."

Hotel —  fabryką
fałszywych pieniądzy

WARSZAWA (—) W hotelu „Bri- 
tan ia" w ykryto  ta jn e  laborato rjum  
fałszerzy banknotów  dolarowych.

Na czele szajki, k tó ra  prowadziła 
ten  proceder od dłuższego czasu, s ta ł 
Rubin W ajsbrot. Aresztowano przy­
wódcę oraz jego wspólników: Owze- 
ra  Frydrow icza i A bram a Rozow- 
skiego.

Fałszerze zasiedli na ławie oskar­
żonych przed sądem  okr. w W arsza­
wie.

N azwiska mówią, co to  za . . . oby­
watele !

Proces o zajścia 
antyżydowskie 

w Gdańsku
W Gdańsku odbyła się rozpraw a 

sądowa w sprawie rozruchów pod­
czas tradycyjnego ja rm ark u  t. zw. 
„Dominika" w dniu 7-go sierpnia 
1935 r. W czasie ja rm arku  w godzi­
nach wieczornych tłum  dem onstran­
tów  rekru tu jących  się z kupców ja r ­
m arcznych narodowości Niemieckiej 
oraz młodzieży hitlerow skiej, z o- 
krzykam i „bij żydów" i „uciekaj do 
Palestyny", przypuścił szturm  na 
trag an y  sklepikarzy żydowskich, bi­
jąc ich właścicieli i demolując u rzą­
dzenia. W czasie aw antur rozkradzio- 
ne zostały pewne ilości tow arów  ku­
pców żydowskich. Ponieważ kupcy 
żydowscy dzierżawili s tragany  od 
m ag is tra tu  m. Gdańska, zaskarżyli 
Wolne M iasto oraz 40 kupców i skle­
pikarzy gdańskich, k tórzy brali u- 
dział w  tych  zajściach o odszkodowa­
nie 5.000 guldenów. Sąd powziął u- 
chwalę, wzywając strony  do porozu­
m ienia w sprawie zmnieiszenia od­
szkodowania.

tom i i  Mm tumów
O statnio grupa studentów  żydow­

skich, stud ju jących  na U niw ersyte­
cie Poznańskim , zwróciła się do gmi­
ny żydowskiej w Łodzi o dostarcze­
nie trupów , zw racając uwagę, że je ­
żeli gm ina żydowska wniosku ich nie 
z a ła tw  przychylnie, będą skazani na 
opuszczenie Poznania. W niosek swój 
kończą studenci żydowscy uwagą, że 
trzeba im rocznie 3 trupów , a gmina 
żydowska w Poznaniu je s t nieliczna, 
więc wypadki śm iertelne są rzadkie 
(najw yżej 20 żydów rocznie).

w najlepszym gatunku, 
przybory szewskie oraz 
pastę „Kiwi" poleca

W. Jezierski
S osn om , Tamowi u .
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Są i zastrzeżenia, bardzo już aktualne. N ie­
dawno W arsz. Dz. N ar. w  a rt. ,,Co myślimy o 
Palestynie?" wysuw a i tak ie: „...przez zażydze­
nie Palestyny  — jakże ważnej strategicznie! — 
A nglja zdobywa sobie potężny, trw ale  umoc­
niony punk t oparcia na m orzu Śródziemnem. 
Żydzi w  Palestynie i Anglja, oparta  o żydów, 
w  bazach wojennych H aify  i Akaby, to  potę­
żne wzmocnienie sił politycznych tego obozu, 
k tó ry  baczy, by rządy m asonerji w  Europie nie 
zostały osłabione, k tó ry  organizuje te raz  n a ­
gonkę przeciw prądom  narodowym  w różnych 
k ra jach" (nr. 22).

A rgum ent bardzo ważki i to  nietylko pod 
względem narodowym, bo i religijnym, k tóre 
to  względy zresztą zlew ają się w jedno, zlewać 
powinny w zobopólnych interesach. Toteż czy­
telnik, lepiej po katolicku uświadomiony, do­
znaje przykrego rozczarowania, kiedy w zakoń­
czeniu tegoż artyku łu  w yczytuje ta k ą  konklu­
z j ą

„Nie m am y więc bynajm niej powodu do 
nadm iernego entuzjazm owania się fak tem  emi­
g racji żydów do Palestyny. Wolelibyśmy, by 
em igrowali gdzieindziej.

„Ale ostatecznie, zestaw iając w szystkie pro

i contra, gotowi jesteśmy uznać, iż fakt ten 
ma z naszego stanowiska więcej stron dodat- 
tnich, niż ujemnych. Niechże sobie idą do Pa­
lestyny, byle wogóle gdzieś od nas szli. Co zaś 
do Arabów, nie obchodzą nas oni więcej ,(poza 
katolikami), niż Malgasze na Madagaskarze".

Oczywiście, jes t to  polityka egoizmu naro­
dowego, posuniętego nieco za daleko. Podpo- 
rządkowywa ona uprawnionem u skądinąd ego­
izmowi względy wyższe i, w  rezultacie, zawsze 
okazuje się krótkw zroczną. Dla sku tku  doraź­
nego poświęca przyszłość. Podobny błąd popeł­
nia hitleryzm, gdy, ścigając żydów w Rzeszy, 
popiera ich w  Polsce. Takie błędy mszczą się, 
prędzej czy później.

Stanowisko W. Dz. N. znajduje znamienne 
wytłumaczenie w  zdaniu, k tóre chcielibyśmy u- 
ważać tylko za zdawkowy haracz frazeologicz­
ny, złożony na  ru jnującym  się już ołtarzyku li­
beralizm u: „...nie m ając wobec żydów żadnej 
nienawiści, a tylko walcząc z nimi, jako  z wro­
gami naszego narodu i naszej cywlizacji, szcze­
rze życzylibyśmy im na M adagaskarze wszel­
kiej pomyślności...."

Życzyć żydom pomyślności na nowem o- 
siedlu bez względu na to, czy się do C hrystu ­
sa nawrócą, czy nie, dowodzi b raku  świętej nie­
nawiści zła antychrystyzm u, którego wcieleniem 
jes t naród żydowski. To też oświadczenie wo­
góle b raku  nienawiści do niego m usi i to  zło 
obejmować, jeżeli nie je s t ono tylko uśmiechem 
w stronę żydów dla osłodzenia im gorzkiej ni- 
grJki w yroku wygnania. Taki zaś b rak  m usiał­
by się odbić u km  n o  na integralności walki ze

złem żydov; skiem. Tlumcczyłby nam zatem go­
towość poświęcenia choćby i Ziemi Świętej na 
rzecz żydów, byle wogóle gdzieś od nas szli

Można płakać z C hrystusem  nad losem na­
rodu żydowskiego, m ożna zrezygnować nawet 
i z W yspy D jabelskiej dla niego, przecież swo­
ją  drogą, wobec uporczywego jego trw ania  W 
przeklętej nienawiści do C hrystusa, szczerze 
m u życzyć wszelkich pomyślności, owo zlo ro­
zumiejąc, nie można. Nie m ożna się też ich i 
spodziewać, jeśli się wierzy po katolicku.

To też nie wierzymy, by żydom udało się 
opanować Palestynę ostatecznie. Mogą być bar­
dzo bliscy celu, gdy nagle nastąp i k rach  ich na­
dziei. Lcs Syzyfowy to  los żydowski. Spełnio­
ny wielokrotnie w ciągu dziejów ery  chrześci­
jańskiej, pow tarza się on i w  naszych czasach. 
Nie bez słuszności, choć z nadm iernym  optym i­
zmem, Rolicki ogłosił Zmierz Izraela.

Spotkałem  się z zarzutem : Skoro Bóg ska­
zał żydów na rozproszenie, nie godzi się ich z 
krajów  rozproszenia wyganiać bez sprzeciwie­
nia się woli Bożej. Odpowiedź łatw iu tka: Roz­
proszenie nie wyłącza tulactw a. Faktycznie też, 
jak  świadczą dzieje, rozproszenie żydów łączy 
się ż ich wiecznotułactwem. Sami się na  nie mi­
mowoli skazują przez swoje uporczywe dążenia 
antychrystyczne. To złowrogie ich fatum .

W ysiedlenie ich zatem  z Polski, stokroć 
przez nich zasłużone, będzie tylko wykonaniem 
ciążącego na nich przekleństw a Bożego, k tóre 
ściągnęli sami na siebie, w ołając: „Krew Jego 
na nas i na syny nasze!"

KONIEC

Przemysł radjowy opanowany przez żydów
Nie tak  dawny je s t u s tró j przem y­

słu radjowego dziś n ieste ty  opanowa­
ny  praw ie że wyłącznie przez żydów.

Przykładem  pełnym grozy, a nasu­
wającym  sm utne refleksje niech bę­
dzie przem ysł radjotechniczny w K a­
towicach, k tó ry  od samego początku 
•powstania te j najm łodszej gałęzi 
przem ysłu pozostawał tam  w rękach 
chrześcijańskich.

Było to  oczywiście solą w  bezgra­
nicznie chciwych ślepiach żydow­
skich. W ykorzystali przeto wpływy 
swoje w  swych „kom isjach", oraz że­
ru jąc  na nieświadomości konsum en­
ta  a naw et kupca-ofiary, celu swe­
go dopięli.

Przejdźm y się dziś po Katowicach.
Nie urjzym y żadnej z doniedawna 

istniejących firm  ary jsk ich  jak : „Ra 
djośw iat", „Elektropol", „Radjo-Ek- 
spress", „Radjo-W erka", „H urtow nia 
Radjow a Frania", inne świecą tylko 
szyldami. Na ich ru inach pow stały i 
spotężniały firm y żydowskie ja k : 
„Radium  Goldberger", „Centrala Ra 
djow a W isner", „Radio-A m ator Bro- 
der", „Iwofon", „Em m erson", „Sile- 
cirit", „Radio Labor p. Flesig", „Ra- 
djo-Service Geller", „M ottosprzęt 
G uttm an", E lek trom at Szajtal, Ele- 
k tro rad jo  Stahl, H effner i Berger, 
Neuman, Schuller-Radjolux Rels.

Sm utna ta  rzeczywistość na Ślą­
sku, powinna być ostrzeżeniem dla 
innych m iast i dzielnic, a pobudką 
dla konsum enta dla sam oobrony 
przed zalewem żydostwa i do uroczy­
stego postanowienia zakupywania to  
warów tylko w chrześcijańskich f ir ­
m ach, pochodzenia polskiego, w ypro­
dukowanego przez chrześcijańskich 
robotników i przy pomocy kapitału  
chrześcijańskiego.

Przem ysł i handel radjotechnicz­
ny', k tó ry  jes t — jak  już wspomnie­
liśm y — najm łodszą gałęzią naszego 
nrzem yslu, wym aga specjalnego za­
interesow ania się nim. Został on bo­
wiem w ciągnięty w żydowskie klesz­
cze m iędzynarodowego kapitału  k a r­
telowego. żydow ska o rg ja  wyzysku 
konsum enta polskiego i lichwa k re ­
dytow a sięga do k ilkunastuset pro­
cent. Żydowska polityka kartelow a 
zniszczyła kilka milionów naństw n-
• • • • • • • • • • • • • •

„P O L -B O N ”
POLSKA FABRYKA 

SZTUCZNYCH JELIT
Biała. k/Bięlska, Nad Niwką 50 

poleca po cenach konkurencyjnych 
najlepsze jelita sztuczne o kolorach: 
brozowych,: żółtych i czarnych-, w wy­
miarach 9, 10, 12 i 14 cm. szerokości 

i 55 cm. długości.

wych wpływów budżetowych. Ich r a ­
bunkowa polityka wyzysku grozi 
nam  ru iną  przem ysłu rodzimego. 

Klucz, k tó ry  otw iera św iat jes t

to  reklam a żydowskiej skartelizew a- 
nej firm y „Philips Radio", reklam a 
pomysłowa i nic nie mówiąca o tem, 
że je s t to  firm a żydowska.

wanej kandydatury  de Valery, m a­
sonerja udarem niła jego wybór. I r ­
landczycy są przeświadczeni, że na­
leży skończyć z wpływami masoń- 
skiemi w Lidze Narodów i liczą się 
z tem, że masoni wszelkiemi siłami 
zabiegać będą o niedopuszczenie do 
dyskusji na ten tem at.

GDYNIA (—) Pierw szy tydzień 
obowiązywania przepisów o ograni­
czeniach dewizowych na przejściach 
granicznych polsko - gdańskich u- 

płynął pod znakiem  upraw iania 
szmuglu. Dotąd przyłapano kilkadzie 
sią t osób, k tó re  nielegalnie, świado­
mie chciały przewozić pieniądze. N a­
zwiska osób tych zostaną podane 
przez kom unikat urzędowy.

Szmuglem trudn ią  się wyłącznie

żydzi.
W ielką sensację wywołał fa k t przy 

łapania szmuglera, k tó ry  w specjal­
nym  pasie pod koszulą m iał zaszy­
tych  50 tys. złotych dolarów. Ten re ­
w elacyjny wynik rewizji miał m iej­
sce na dworcu w Tczewie.

Rewizje w Tczewie powodują opóź­
nienia pociągów, zdążających do Gdy 
ni. Opóźnienia dochodzą do 45 m inut.

Bibljoteha w oborze
Pism a sowieckie w ostatnim  czasie 

ogłosiły szereg danych ocałkowitem 
załam aniu się planów ośw iaty poza­
szkolnej tak  szeroko reklam ow anych 
w swoim czasie. Oto kilka przykła­
dów z obwodu Kurskiego.

W rejonowem mieście Sowiecku 
bibljotekę umieszczono w oborze, a 
lokal bibljoteki zajął jak iś m iejsco­
wy dygnitarz sowiecki.

Czytelnia w miejscowości Koro- 
tysz  została zam knięta, a lokal czy­
telni miejscowy sowiet odnajął gm i­
nie sekciarsy celem zwiększenia do­
chodów. Sekciarze bowiem urządzili 
w tem  pomieszczeniu dom m odlitwy 
a według ustaw odaw stw a sowieckie­
go kom orne za lokale w ykorzysty­
wane dla celów kulturalno - relig ij­

nych je s t bardzo wysokie.
W kolektywie rolnym  „B atrak", 

lokal w  k tórym  mieści się bibljote- 
ka, użyto na skład cebuli a w są­
siednim kolektywie rolnym  „Nowa 
Droga" z czytelni urządzono chlew.

Jednocześnie p rasa  sowiecka do­
nosi o bardzo niskim poziomie w y­
kształcenia prowincjonalnych dygni­
ta rzy  sowieckich. W sowieckim ob­
wodzie w W innicy otrzym ano list 
od prezesa rejonowego kom itetu w y­
konawczego. Gryzunowa z prośbą o 
przydzielenie mu samochodu. L ist 
ten  zawierał sto  wyrazów, co nie 
przeszkodziło tem u, że liczba błędów7 
ortograficznych wynosiła 110. W liś­
cie prezesa innego rejonowego So­
dów.

Protest w Irlandii
„Osservatore Romano" donosi, że 

policja co tydzień wykrywa w ka­
wiarniach przedmieść Jerozolimy o- 
raz w Jaffie i Teł Awiwie komórki 
propagandy komunistycznej. Według 
jnformacyj pisma „Bear Kayam" 
delegaci komunistów i socjalistów 
żydowskich utworzyli ,, jednolity 
frćn t obrony interesów ludu żydow­
skiego bez względu na doktryny i 
taktyczne różnice partyjne".
' Jak  dowiadujemy się agencja 
szwajcarska KIPA, delegaci Irlandji 
przy Lidze Narodów zamierzają

SPROSTOWANIE.
W art. „Ghetto czy E xodus?“, nr. 

14, łam 3, akap it 1, po słowach: „pro­
wadzi właśnie w prost do" opuszczo­
no: postu latu  wysiedlania żydów z 
Polski. — Tamże, akap. 2, zam. 
„steinstockfeldhart" pow. b . : stein- 
stockteufelhart. —Nr. 17, łam 1, zam. 
„Zgóry żarliwość" p. b . : Zgóry żar­
liwości. — Tamże łam 2, akap. 3, 
zam. „na świecie" — p. b.: najśw ięt­
szej.

Na fundusz prasowy złożyli na ręce 
p. Sakównej Heleny z Tamowa 

P.T. D yrekcja Składnicy Kółka
Roln. w  Bochni . . . 2.00

Przew. Ks. Przeor, Pilzno . . 1.20
W Pan Podczewski O., aptekarz

Pilzno ................................0.50
W Pan Capik W ładysław, kupiec

B o c h n i a ............................... 0.50

W P. Daniec, Oświęcim . . .
W P. S. Suski, W łocławek . . 
WP. Daniec, Oświęcim . . . 
W P. Golachowska, Cieszyn 
WP. Sobolewski, Brzesko . .
W P. Starczewska, K raków  . .
Przew. Ks. Kwaśkiewiez, Toka- 

r y ......................................
WP. Zygm unt Jagiełło, Trzebi­

nia ................................
WP. Bobrowski, Borysław  . .

1.50 
15.00
2.50 
2.00 
0.50
3.00

3.0 0

0.50
5.00

wnieść na posiedzenie Ligi sprawę 
niedopuszczani ana przyszłość do Li­
gi Narodów ani w charakterze de­
legatów ani funkcjonarjuszy Ligi 
członków organizacyj tajnych. W Ir- 
iandji panuje powszechne, bez wzglę­
du na partje, przekonanie, że au to­
ry tet Ligi Narodów nadużywany jest 
przez masonów dla własnych celów, 
przedewszystkiem obniżenia moral­
nego autorytetu Kościoła. Nie mogą 
-w Irlandji m. in. zapomnieć, że w po­
czątkach zatargu italo - abisyńskie- 
go mimo .że wszystkich stron wysu­

C o grają w kinach ?
Apollo i Sztuka: „Dzisiejsze cza­

sy" z Charlie Chaplinem.
W anda: „Calliente m iasto miłości'* 

(Dolores Del Rio).
B agatela: H anka Ordonówna „Saiń 

Miód" rew ja. Ceny od 2 zł do 1 zł-
Stella: „Jego wielka miłość" z Ja ­

raczem.
Świt: „Bohaterowie Sybiru".
Czwartek, piątek, sóbota: „Doży' 

wocie" z Solskim.
Niedz. pop.: „F ryderyk  Wielki".
Niedz, wiecz.: „Złota broszka"  ̂

Solskim.
Poniedz.: „Cyrkulik Sewilski".
W torek: ,,M ister jum, nocy m aj0'  

wej", prem jera.


